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Prasa francuska przeciw planowi Mussoliniego.

Nic dobrego, o ile wolno sądzić z pierw­
szych wiadomości, nie wynikło z wizyty 
Mac Donalda w Rzymie. Gość dał się, jak 
się zdaje, przekonać gospodarzowi. Zamiast 
pozyskać Mussoliniego dla własnego, nie­
zbyt szczęśliwego zresztą, projektu rozbro­
jeniowego Mac Donald dał się pozyskać dla 
pianiu Mussoliniego. Szlachetny, ale nieco 
naiwny i miękki pacyfista angielski uległ 
wymowie energicznego^ nacjonalisty wło­
skiego. Obiecał w Rzymie poprzeć włoski 
projekt czwórpo rozumienia 4 mocarstw: 
Francji, Anglji, Włoch i Niemiec.

Gdyby nie ostrożność Daladiera, który 
nie chciał przybyć do Rzymu, rzeczy zaszły- 
by może jeszcze dalej. Hitler podobno tylko 
czekał na wezwanie, by przylecieć do Rzy- 

ii. Ale Mac Donald miał dać Mussoliniemu 
■lo zrozumienia, że nie chciałby mówić z Hi- 
lerem w nieobecności premjera francuskie- 
o. Wobec tego narady w Rzymie skończy- 

się nieco wcześniej i ministrowie angiel- 
cy wracają już przez Paryż, do Londynu.

Paryżu będą najprawdopodobniej usiło- 
ali pozyskać rząd francuski dla planu 
ussoliniego.

Francja ma wszelkie powody ku teamu, 
łiy do projektów Mussoliniego odnosić się 
z jak największą nieufnością. Jaikiż to zbaw 
czy plan pokojowy mógł powstać w umyśle 
człowieka, który przed kilku laty zachwy­
cał się „muzyką armat“, który w „Encyklo­
pedii Faszystowskiej44 potępiał marzenia
0 pokoju, który pod wpływem kryzysu mó­
wi wprawdzie o potrzebie rozbrojenia, ale 
potajemnie wysyła na Węgry ogromne 
transporty karabinów i samolotów?

Nie o pokój, lecz o zmianę traktatów 
chodzi autorowi projektu „Paktu politycz­
nego porozumienia i współpracy między 4 
mocarstwami zachodni emi*4. Tego się oczy­
wiście nie mówi otwarcie. Projekt Mussoli- 
niego —  jak donosi P. A. T. ■—  przewiduje 
zawarcie 10-letniego rozejmu, podczas któ­
rego wszelkie sprawy sporne byłyby zała­
twiane bez użycia siły. Byłyby załatwiane 
przyjaźnie, na podstawie paktu Ligi Naro­
dów, paktu Kellogga, układu w Locarno
1 tym podobnych papierowych „fundamen­
tów4 pokoju. Nigdzie jednak nie jest powie­
dziane, ie podstawą tego 4-porozumienla 
byłaJby zasada nienaruszalności granic. Prze­
ciwnie, już się w prasie napomyka, że takie 
czwórporozumienie mogłoby przeprowadzić 
yr sposób „pokojowy” zmianę niektórych 
granic.

Dalszy punkt planu: —• 2 mocarstwa 
miałyby wyłonić jakiś stały organ: komitet, 
radę czy „dyrektorjat44, jak podaje P. A. T.

Przed paru dniami wybitny publicysta 
francuski „Pertinax“, pisząc na łamach 
„Echo de Paris44 o wyjeździe Mac Donalda 
do Rzymu, przytoczył słowa angielskiego 
premjera, że jedzie do Rzymu dla założenia 
„klubu pokoju44 (diub of peace), do którego 
potem byłaby Francja zaproszona Zdaniem 
„Pertinaxa4< Francja jednak powinna uchy­
lić się od zaszczytu należenia do tego
„ k lu b u 44.

—  Ten „klub pokoju44 —  pisał Perti- 
nas —  będzie bowiem klubem rewizjoni­
stycznym. Nie powinien się więc nazywać

„Olub of peace44, lecz „Club of war4* (klub 
wojny).

Teraz, już po rozmowach rzymskich, 
„Pertimaz44 zwraca uwagę jeszcze na tę 
ważną okoliczność, że w ewentualnym „dy­
rektoriacie44 czy „radzie najwyższej44 4 mo­
carstw zwolennicy zmiany traktatów mieli­
by większość. „Rada najwyższa44 z r. 1919 
nakreśliła nowe granice, nada z r. 1933 mia­
łaby je zmienić. Niemcy żądają stanowczo 
zmiany granie, Włochy są ich sojusznikiem, 
Mac Donald jest bardzo skłonny do popar­
cia Niemiec zwłaszcza, jeśli chodzi o ich 
granice wschodnie, o Pomorze. Trzy mocar­
stwa przeciw jednemu.

Jeśli Francja projekt Mussoliniego od­
rzuci, to rzeczy pozostaną po dawnemu. To 
znaczy, walka o zmianę traktatów pokojo­
wych toczyć się będzie na terenie Ligi Na­
rodów, co będzie dla Polski znacznie korzy­
stniejsze. Zmiana granic na podstawie pa­
ktu Ligi Narodów jest prawie niemożliwa.

Co najważniejsza, w Lidze Narodów ilie 
można mówić o nas bez nas. W  „czwórpo- 
rozumieniu44 natomiast nie byłoby Połski, 
a wiemy, ie na żadne z tych 4 mocarstw nie 
możemy liczyć z niezachwianą pewnością.
0 zacieśnianie węzłów przyjaźni z Francją 
sami nie dbamy, a faszyści, z którymi się 
tak bratali p. Sławek I inni legjoniści, może 
z „bólem serca44, ale poświęcą nasze polskie 
interesy dla interesów Niemiec. „Czarne44
1 „brunatne koszule44 idą ręka w rękę.

S. S.

Przychylne echo w Anglji.
Londyn, 20 marca. Plan Mussoliniego w 

sprawie współpracy państw zachodnich przyję­
ła prasa angielska Życzliwie, aczkolwiek z pe- 
wnaml zastrzeżeniami. „Times44 pisze, ie  pla­
nowane porozumienie państw zachodnich nie 
śmie być sprzeczne z postanowieniami Ligi Na 
rodów. Uznanie znajdzie projekt Mussoliniego 
tylko wtedy, jeżeli będzie przedstawiał rozsze­
rzenie zasad paktu lakarneńskiego. Kwestia re 
wizji traktatów pokojowych nie jest w chwili 
obaemej aktualna. Nie byłoby bowiem wskaza­
ne poruszenie kwestji zmiany granic w tej 
chwili, gdyż podobna akcja wywołałaby w róż- 
nych częściach Europy sprzeczne ze sobą pre­
tensje. Powinny być natomiast podjęte kroki 
zmierzające do przyznania Niemcom pewnych 
gatunków broni defensywnej.

ODJAZD MAC DONALDA.
Rzym, 20. S. (PAT), O godz. 12.15 Mac Do­

nald opuścił Rzym, żegnany na dworcu przez 
Mussoliniego, członków rządu i przedstawicieli 
Włoch, i

Paryż, 20 marca. Prasa francuska jedno­
głośnie odrzuca opracowany przez Mussolinie­
go plan współpracy 4 mocarstw zachodnich.
Dzienniki z zadowoleniem podkreślają, ie  w 
Rzymie nie zapadły żadne ostateczne uchwały
i że plan tan bęazie najpierw dokładnie prze­
studiowany przez ministrów angielskich i fran­
cuskich, podczas przejazdu Mac Donalda i Si­
mona do Londynu. Dalej wskazują, że realiza­
cja tego planu może być aktualna dopiero po 
usunięciu nieporozumień framcusko-włoskich i 
współpracy włosk-o-niemieekiej przeciw Fran­
cji. „Echo de Paris’* wskazuje, że układy za­
warte przez Francję z PoMcą i Małą Ententą 
nie zezwalają Francji na wstąpienie do „rzym­
skiego klubu pokojowego", który w rzeczywi­
stości nie jest wcale klubem pokoju, lecz klu­
bem nowej wojny, nawet w  tym wypadku, gdy 
by Mac Donald przywiózł Francji układy dodat­
kowe, w rodzaju układu francusko-angielsko-

jugoełowiańskiego.
,.Matin“ stwierdza, że nowy plan zmierza 

przedewszystfciem do zmiany Traktatu Wemał- 
skiego. Podobnie pisze ,Journal*’. Zdaniem 
dziennika plan Mussoliniego prowadzi najpierw 
do rozbrojenia a następnie do rewizji taktatów 
pokojowych. Dyskusja nad nim możliwa jeefc 
dopiero po dokonaniu pewnych koniecznych 
zmian.

„OeuYTe*’ pisze, że po rozmowach rzym­
skich nastąpią rozmowy paryskie. Jednakże de 
cydujące spotkanie może nastąpić tylko w  Ge* 
newia

„Ordre“ wskazuje, te .projektowane poro­
zumienie w łonie dyrektorjum 4 państw zacho­
dnich może być dokonane tylko kosztem Fran­
c ji —  „Figaro’* pisze, że tylko słabość rządo 
francuskiego zachęca przeciwników do coraz 
zuchwalszych planów.

lac Donald nie zaprzecza, że mówiono
o rewizji traktatów pokojowych.

Rzym 20. 3. (PAT). Mac Donald przyjął 
dziś dziennikarzy, naprzód włoskich, a potem 
angiohikich, amerykańskich i innych zagranicz 
nych), oświadczając, że w grancie rzeczy ko­
munikat wydany wczoraj dokładnie odtwarza 
przebieg i skutek rozmów, prowadzonych 
w Rzymie z Mussolinim. Przyjechaliśmy tutaj, 
ja i minister Simon nie dla robienia aljansów 
lub paktów, a jedynie dla uprzytomnienia so­
bie, że poglądy ogólne na sytuację i jej ro­
zwój są zbliżone.

Jutro będę rozmawiał z premjerem Dala- 
dierem, któremu dokładnie opowiem przebieg 
rozmów rzymskich. Jadąc do Londynu, gdzie 
muszę być obwcny na posiedzeniu parlamentar 
nem, nie będę mógł jechać do Berlina, nie­
mniej jednak rząd berliński będzie dokładnie 
o wszystkiem poinformowany. W  deklaracji 
do Anglików Mac Donald dodał, że wszystkie 
inne rządy będą o tem dokładnie powiadomio­
ne. Na zapytanie dziennikarzy Mac Donald 
odpowiedzią^, że fdea bjffia stonowana od 
dłuższego czasu i po przyjeżdzie do Rzyimi

Mussolinl wręczył ministrom angielskim krótką 
treść dokumentów, w którym naszkicowany 
był projekt sytuacji f podejście do problemów, 
w chwili obecnej. —,

Na pytanie, czy Rosja przystąpi do pro* 
jektowanej konwencji, Mac Donald odpowie-' 
dział, że życzeniem jest, aby wszystkie naro­
dy przystąpiły, to też będą czynione wysiłki, 
aby tak się stało. Na zapytanie, czy rozważa­
na była sprawa rewizji traktatów, Mac Donald 
odpowiedział:

„Omówiliśmy f rozważyliśmy "problematy, 
mogące się przyczynić do ogólnej pacyfi­

kacji Europy".
Rzym. (PAT)- Tekst pojektu konwencji, Jak 

i mówią, obejmuje 6 stron pisma maszynowego 
i zastanawia się nad głównemi problematami 
chwili obecnej, a mianowicie nad rozbrojeniem, 
rewizją traktatów, koalicji i wreszcie kwestją 
umów politycznych między narodami na szereg 

; lat, który to okres czasu miałby być zużyty 
dla skonsolidowania pokoju.

 §---

P, Prystor zabierze głos w Sejmie 
w sprawie pełnomocnistw.

Warszawa, 20. 8. (Telef. wł.) W  dniu ju­
trzejszym obradować będzie Sejm, W  związku 
z ustawą o pełnomocnictwach ma zabrać głos 
premjer prystor.

LOTERJA KLASOWA.
Warszawa 20. 3. (Telef. wł.):. Podczas dzi­

siejszego ciągnienia Państwowej Loterji Kia, 
sowej padły wygrane: 10.000 zt. M  Nry.
21907; 48272; 112497; 132928; po 5 000 zł. na 
Nry: 7689; 34457; 92956; 134999 Jus prem.ia; 
po 2.000 zł. na N-ry 13332; 17583: 32061; 
48133: 52658; 70516; 84424; 97997; 104093; 
105345; 106323; 109471; 1148-3; 115138;
116123; 124210; 13588.

Aresztowania wśród członków OWP.
Warszawa, 20. 3. (Telef. wł.) Sanacyjna a- 

genoja „Iskra" donosi w sprawie aresztowań: 
W  wyniku przeprawa (lżonych w ciągu ubie­
głych dni rewizyj i aresztowań wśród człon­
ków OWP w Warszawie i we Lwowie, stwier­
dzono. że organizacja ta przygotowywała ak­
cję, skierowaną przeciwko Żydom (?). Skutkiem 
zarządzeń władz bezpieczeństwa i władz sądo­
wych zamiary OWP zostały udaremnione. 4- 
resztowani po zakończeniu śledztwa w najbliż­
szym czase będą przekazani władzom admini­
stracyjnym i zostaną, pociągnięci do odpowie­
dzialności na mocy prawa o wykroczeniach. 
W  Częstochowie władze przeprowadziły rewi­
zję w mieszkaniach kilku członków OWP., m. 
in. u byłego przywódcy miejscowej placówki 
OWP. Stef. Niebudka oraz współpracowników 
„Gaz. Narodowej4* Rutkowskiego i Kozłowskie­
go. Do dyspozycji sędziego śledczego oddano 
trzech członków OWP.

Liczne aresztowania we Lwowie.
Lwów 20. 3. (Telef. wł.): Przeprowadzono 

tu rewizję w redakcji „Kurjera Lwowskego", 
u b. posła Stron. Nar. Pierackiego, u prof. 
Tarnawskiego, aresztowano członków redakcji 
„Kurjera Lwowskiego'4: Świderskiego, Hraby- 
ka i Ulanowskiego, aresztowano prezesa N. K. 
A. Macielińskiego, prezesa Bratniej Pomocy 
Politechniki Gawlikowskiego. Poza-tem doko­
nano licznych rewizyj u członków OWP. i are 
sztowano około 20 akademików, którzy w dniu 
jutrzejszym będą odstawieni do dyspozycji sę­
dziego śledczego.

ZAJŚCIA PODCZAS IMIENIN.

Warszawa, 20. 8. (Telef. wł.) „Gaz. Polska*
pisze: Gdy wczoraj wieczorem pochód organi- 
zacyj społecznych zbliżał się do Belwederu, w 
Alejach Ujazdowskich w  pobliżu ulicy Chopi­
na grupa członków OWP. poczęła wznosić pro­
wokacyjne (!) okrzyki. Publiczność (?) dotkli­
wie poturbowała demonstrantów; pobito kilku 
istudontów politechniki- Aresztowano U  stu­
dentów, którzy będą przesłuchani we wtorek.

PROTESTY WYBORCZE.
Warszawa, 20. 3. (Telef. wł.) Sąd Najwyż­

szy rozpatrywał w  dniu dzisiejszym protest wy 
borczy z okr. 51 Lwów-powiat i postanowił za­
żądać bardziej szczegółowych informacyj. W  
dn. 27 marca Sąd Najwyższy wyda orzeczenie 
w sprawie okr. 19, Radom zaś na 4 kwietnia 
ustalono wydanie orzeczenia w sprawie Śwle- 
cian.

ŻYDÓW BRONIMY ENERGICZNIE.

Monachjum. (PAT). Władze badeńskie wy. 
daliły z miejscowości Pforzheim 18 rodzin ży­
dowskich, w tem kilku obywateli polskich. —  
Konsulat generalny Rzeczypospolitej Polskiej 
w Monachjum wystąpił z energiczną inter­
wencją.

■ — o q o -------
ZDERZENIE 2 OKRĘTÓW.

Londyn, 20 marca. U wybrzeży Szkocji nft 
wysokości Ab&rdean zderzył się podczas burzy 
parowiec cysternowy „Atheltanr* z angielskim 
statkiem rybackim „Sucoesision1’ . Statek rybac 
ki został tak silnie uszkodzony, że natychmiast 
zatonął. Z załogi liczącej 10 osób, 8 ludzi po­
niosło śmierć.
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Bezbożnictwo w Polsce.

„S łow o“  wileńskie sajęjiłjp się wzrostem 
bezbożnictwa w  Polsce. I  przytacza opinję 
oskarżającą nauczycielstwo o szerzenie tej 
zarazy.

„Oskarżenia pod adresem nauczyciel­
stwa —  pisze ,.Slowo!‘ —  w wielu wypad­
kach są słuszne, gdyż ono radykalizuje się 
w sposób gwałtowny i rozsiewa naokoło sie 
bjJ5 zarazę bezbożnictwa. Ale ozy to 'jest u i- 
ną tytko nauczycielstwa? Przecież akade­
micy, od których można wymagać znacznie 
więcej, niż od nauczycieli ludowych., potra­
fili w sposób przedziwny połączyć katoli­
cyzm z bołszewizmein —  najbardziej zaś 
wyrobiony element katolickiego społeczeń­
stwa nie zdobył sie na zorganizowanie ak­
cji przeciw bezbożniczej1.

Naszem zdaniem „S łow o" popełnia prze­
sadę oskarżając nauczycielstwo polskie o 
Bierzenie bezbożnictwa Zarzut ten można 
robić tylko jednostkom. A le „S łow o" pomi­
ja jeden drażliwy w tej sprawie punkt' —  
faut, że władze szkolne tolerują takie jed­
nostki. Dlaczego „S łow o14 na ten fakt nie 
zwróci uwagi?

Prawie modlitwa...
P :sma sanacji pomieściły na 19 marca 

sntuzjastyczne artykuły na cześć solenizan­
ta. „Czas44 nazywa go „symbolem", —  
„Dziennik Poznański14 zaś „W odzem "; naj­
dalej idzie „S łowo Polskie", posługując się 
prawie-że modlitewnym językiem... Nadzie­
ja —  pisze „S łow o Polskie4" —

,.tkwiła w gromadzie serc,' co tęskniły za 
Nim i w Nim tylko widziały wybawienie. 
Te serca mnogie i uwielbienie ich bez gra­
nic dla jedynego w Polsce oddawna jasno­
widza i jednocześnie urodzonego Władcy 
myśli 1 dusz —  to była dźwignia moralna 
mniemanej „dyktatury", oocej wszelkim mo 
mer tom, po przez któro zdążać zwykło do 
Celr pragnienie władzy. I  nic dziwriogj... Bo 
wiem pragnienie Władzy tej było nie Jego 
marzeniem amoitnem. aie pragnieniem na­
sz em. rych wszystkich, których posłuch i 
cześć posiadł oddawua.

Jeśli jest On tyranem czy dyktatorem, 
jak tam chcecie —  to tyrać ja Jego poczęła 
się w głębiach naszej wen wiary i miłości 
Przyjdź, byś uzdrowił nas 1 od złego obalił, 
modliły się doń całą swą - prawdą uczuć 
oeica’1.

Ciekawa to próbka nastrojów panują- 
fycb w  obozie Sanacji.

Uplanowany z góry „bunt" w B. B
Sprawozdawca sejmowy „Now ego  Dzien­

nika4- opisuje dramatyczną chwilę z obrad 
Sejmu w ub. czwartek, kiedy na porządku 
(dziennym były projekty ograniczania ustaw 
społecznych, zwalczane przez małżeństwo 
pp. Moraczewskich... Dokonał się w tedy w  
klubie B. B. naprzód „bunt kobiecy44.

„Posłanki z klubu BB. —  pisze „Noiwy 
Dziennik" —  opuściły salę posiedzeń, część 
lemomstracyjnia siedziała w bufecie, pijąc 
herbatę, a w loży sprawozdawców parlamem 
tonych siedziała nosłarnka MOraczewska 
wraz z koleżanką Waśniewską, oglądając 
% góry tych „zdrajców4’, którzy opuścili mę­
ża jej w potrzebo.

A  na dole w kuluarach odlbywała się 
scena kuszenia poszczególnych porłów % gra 
py robotniczej. Wołano jednego po drugim 
przed oblicze dawnego twarzysza . Gusta­
wa", prezesa Sławka. Byli jego towarzysze 
s PPS. a obecnie uoełowie z BB. apelowali 
do jago przeszłości „gustawowej". ale „Gu­
staw” przerodził się w Konrada (raczej Wal 

ieeroda) i wzywał do posłuszeństwa.
Ustawę zimował nazwiskiem swoi cm to­

warzysz Bohdan (Pryistoi'). Przybył na po­
siedzenie Sejmu p. premjer Prystor, wezwał 
do siebie wiceministrów, posłów, rozkazując 
brać udział w głosowaniu i gdy doszło wre­
szcie do procedury głosowania, wychylił się 
p. premjer Prystor z ławy rządowej, by obej 
rzeć tych posłów klubu BB„ którzy odważą 
się łamać dyscyplinę klubową. Siedzieli bli­
sko drzwi, głosując przeciwko ustawie po­
słowie Pączek i Malinowski. towarzyszyło 
im 7-miu kolegów grupy robotniczej".

Z pewnością nie zawali się B. B. od tego 
„buntu", który zresztą wydaje się być upla- 
nowanym % góry. Aby się nazywało, że prze 
cież są w B. B. „obrońcy proletarjatu44.

Gabinat p. marsz. Piłsudskięno (?)
. W ieczór W arszawski" zastanawia się 

nad tem, do czego rząd użyje pełnomoc­
nictw.

„Coraz częściej —  pisze —  utrzymują, 
że ustawa o pełnomocnictwach jest przygo­
towaniem do gabinetu, na ezele którego sta 
me p. mar sz. Piłsudski z pik. Beckiem, jako

M a r k s  i  m a r k s f s i
(Uh) Masaryk o marksizmie. —  W  r. 1897 

wydał Masaryk (dzisiejszy prezydent republi 
ki czeskosłoT.ackiej, znakomity socjolog) głoś­
ną książkę p. t. ,.Dic philosoplijschen.it. sozio- 
logischon Grimdlagen des Marksismus") (Filo­
zoficzne i socjologiczne podstawy marksizmu). 
Zajął w niej stanowisko negatywne v stosun­
ku do marksizmu. Gto, co m. im zarzuca dok­
trynie filozoficznej Marksa:

„Marks j Engels.—  stwierdza Masaryk —  
uio potrafią uzasadnić i wyjaśnić poczucia mo­
ralnego w człowieku. Dlaczego nie powinie­
nem przeciwstawiać się pewnym prawem i 
skąd pochodzi pojecie obowiązku; na to kardy­
nalne pytania me dają Marks i Engels odpo­
wiedzi... Dzieje się to dlatego, żo im przeszka­
dza przesadny pozytywizm (materjalizm). Z 
bo jaźni przed pojęciami a-bsclutnemi (-„. j. la­
kierni, które są niezależne od warunków, jak: 
cnota, grzech, Bóg) zwalczają istnienie abso­
lutnych norm moralnych, a zgadzają-się zale­
dwie na względne normy".

Skutkiem tego —  konkluduje Masaryk —- 
marksizm je.st amoralnym systemom... „Prze­
ciw arn orali zmówi Marksa — pisze Masaryk — 
wypnwi..dałem eze-sto uzasadnione —  zdaie mi 
się — przekonanie że społeczeństwo jest nie 
tylko ■ mechanicznie i gospodarczo, ale i-akże 
i etycznie zorganizowane. A prawo i państwo 
jako nstvtucje są nie ty’ko ze względu pa 
użyteczność, ale i ze względu na moralny swój 
charakter uzasadni!one... Nie jest prawda, że 
społeczeństwo wraz z powstaniem cywilizacji 
i państwa amoralnie —  jak cheo Marks — 
zorganizowało się.

Marks i Enemie przesadzała w opisie różnic 
klasowych. Takich różnic klasowych, jakie 
konstatują niema Niema marksowskieh klas 
tak społecznych, jak gospodarczych Pomimo 
wszelkich różnic, które de facto istnieją, po­
mimo wszelkich zwyczajów i obyczajów klaso­
wych są i były zawsze zasady, które wszyst­
kim są wsnólne.

Na:większa klęska marksizmu —  Wiek 19 
widział -szereg rewolucyjnych utopistów, któ­
rzy próbowali stworzyć „idealno’4 społeczeń­
stwo i „idealny" dla niego ustrój... Cahet 0- 
ven. Foumer ! inni z podziwu nieraz godną 
bezinteresownością, ale i z bezprzykładną naiw­
nością wysilali się nad wprowadzeniem ..eoc-ja- 
bstyczny-ch" lub „komunistycznych'1 za ad w 
życie. Ich próby kończyły się kompletnem Pia- 
sklem Nawet swych reą’ izatoTÓw nie przeżuły.

Marks zaczynał swoją działalność od kry­
tyki (która :się '■Wyradzała w petardę) „utopij­
nego socjalizmu". Postanowił stworzyć „nauko 
wy soc.iałizm” , — i zrealizować ustrój oparty 
o „naukowo" uzasadnione podstawy. ..Nauko- 
w y  eocj; uzm’4, jako teoria, został przezwycię­
żony y  nauce. Marksizm w  swej oryginalnej

postaci, w jakiej nyszedł z głowy Marksa, nie 
ma w nauce jednego wiernego reprezentant}. 
Ci zaś ekonomiści, którzy się do marksizmu 
przyznają, przyjmują marksizm własny, o- 
czyezczauy z najważniejszych dogmatów Mar­
ksa. „Marksizmu niema, jest tylko socjalizm", 
—  oświadcza De Alan.

Największą klęską marksizmu nic jest jed­
nak —  jakby się zdawało - - kieska w dziedzi­
nie teorji. Jest nią natomiast —  realizacja.

W d l lata po śmierci podjęło się jedno pań­
stwo. Rosja, tego dzieła. W r. 1917 za,panowa­
ła w Rosji „dyktatura proletarjatu", mająca 
według Marksa stanowić krótki, przejściowy,

’ okres wiodący ku pelnomu ustrojowi socjali­
stycznemu. Dziś jednak, po upływie 15 lat od 
przewrotu bolszewickiego, nio wiadomo, pod 

jja.ką właściwie kategorję ustrojową Marksa 
należy zaliczyć obecną Rosję: czy jest to jesz­
cze okres ,przejściowy’1, czy też pełny ,;ustrój 
socjalistyczny". Trwa dalej „dyktatura prolo- 

, tarjatu1’ i istnieje dalej w praktyce „klasowo" 
społeczeństwo; byłbyś to więc ustrój „przej­
ściowy"? Równocześnie jednak w sposób gwał­
towny dokonała się kollekcywizacja- wielu dzńj 
dzin życia gospodarczego; bylżeby to więc już 
pełny .ustrój” ? Ale, jeśli tak, t-o nawet najza­
gorzalszy marksista musi przyznać, żo realiza­
cja marksizmu jest potwornością, odstraszają­
cym przykładem chaosu, brutalności, jeet hań­
bą. , r

Cóż to za „ustrój", który w tak ważnej 
dziedzinie, jaką jest dziedzina życia religijne­
go polega ua gwałcie? Cóż to za ..ustrój", cóż 
to za asocializtn’1; który w zakresie życia gos­
podarczego wyraża się ostaterznem sproletn.ry- 
zowaniem mas a więc utwierdzeniem i rozsze­
rzeniem tego zła, które miał zwalczyć?

Swhmie.wfez w ciekawej swej jiracy o Lf1 
mnie przytacza oświadczenie tego oica bnlsze- 
wiznut. że —  ustrój bolszewicki jest w grun­
cie rzeczy „kaipitahzmem państwowym". Tak 
też jest w istocie. Cala rewolucja, przeprowa­

dzona, przez bolszawizm i konsekwentnie BT 
myśl zasad Marksa wykonana, polega na te®, 
Se, gdy przed r. 1917 było w  Rcsji parę mi- 
łjonów „kapitalistów" obok kilkudziesięciu mj- 
ijonów „proletarjuiszy"; —  obecnie, po r. 1917, 
jest tyiko jeden kapitalista,~ państwo, które 
jest właścicielem i fabryk i maszyn 1 kapita­
łu finansowego i roli i lasów, a natomiast' ftfa- 
sy miljonowe są autentycznym „proietarju- 
tem", który nic nie posiada dziś i nic nie bę- 
dzio posiadał w preysafctścŁ

Nazwaliśmy „największą klęskę marksiz­
mu" tę realizację z ansa d Marasa. Taik jest w 
istocie. Realizacja ta bowiem zadaje kłam pod­
stawowemu hasłu Marksa; „wyszkolenie prole­
tariatu". Państwo zbudowane na przesłankach 
marksizmu nie tylko nie wyzwoliło proletarja 
tu, alo go w jeszcze większą niewolę gospo­
darczą podało. Cóż to bowiem za „wolność", 
która — uie mówiąc już o monopolizacji ko­
munistycznej prawa stowarzyszenia — obywa­
telowi państwa bolszewickiego nie zapewnia 
jedynej, jaka jest. gospodarczej podstawy • sa­
modzielności i niezależności, mianowicie pra.wa 
posiadania kawałka roli, maszyny, domu na 
wlasnosć.

Przyszłość. —  Jest niebezpieczną rzeczą 
lv'wić się w proroctwa. Mimo to lubimy je. A, 
jeśli chodzi o marksizm, to mamy nawet pe­
wne nodstawy do niego.

Marksizm jest —  brzmi nasze „proroctwo" 
—  daJeiaj potępionym przez rozum i przez do­
świadczenie sowieckie systemem. Tam, gdzie 
próbuje żyć i działać, spotyka się i będzie się 
spotykał ze zdecydowanym oporem społeczeń­
stwa.

Przyszłość należy nie do niego i nie do 
socjalizmu. Należy do nowego kierunku, który 
się powoli wykuwa — pomiędzy sprzecznych 
dziś antymarksowskich prądów —  jako zarys 
ustroju opartego o; spraw.edRwszy rozdział 
własności prywatnej- organizację jednolitą 
społeczeństwa (korporacjonizm), moralność 
chrześcijańską, jako ducha tego nowego .spc 
łeczeństwa'’, W. Z,

wicepremjerem i ministrem .spraw zagra­
nicznych.

Inni idą jeszcze dalej i utrzymują, te 
ustawa o pełnomocnictwach posłuży do 
zmiany ordynacji wyborczej I przeprowadzę 
aia nowych wyborów, albowiem okaizuje 
się, że w żaden sposób nie da się stworzyć 
w  obecnym Sejmie większości, potrzebnej 
dla zmiany konstytucji".

Sita obronna Francji.
Gen. W ład. Sikorski pisze w  „Kurjerze 

Warszawskim" o konieczności wzmacniania 
siły obronnej przeciw Niemcom.

„W  ostatnich latach —  pisze —  siły woj­
skowe Francji stale się zmniejszają, pod­
czas gdy w tym samym czasie siły przeciw­
ników roac-ą. Wiemy, co z jej w j mienionych 
poprzednio gestów pokojowych wyniknęło 
w przeszłości, I  dzisiaj nie lepsze osiągnie­
my rezultaty, jeśli ulegać hędiziemy nadal 
znanemu naciskowi niemieckiemu, któreg-o 
ostatnim wyrazem jest groźba, zapowiada­
jąca rozbicie światowej konferencji gospo­
darczej, w razie gdyby odwlenano prakty­
czne wykonanie niefortunnej rezolucji pię­
ciu m ica/rstw o „równości pi a w " Rzeszy, 
Podstawowa teza planu Paul Boncour‘a mo­
że być wówczas urzeczywistniona, lecz w 
odwrotnym do zamierzonego kierunku. Za 
miast narzucić Europie system wojskowy o 
wyłącznie defensywnym charakterze i znieść 
wojaka zawodowe, jako armje wysokiego 
pogotowia -atumkowego, doprowadzić sto­
pniowo możemy do milicji w państwach, są­
siadujących z Niemcami, czyniąc je niezdol • 
nrami do walki z zaopatrznnumi w sposób no 
woozesnv i znakomicie wyszkol on em: dywi­
zjami Reichsw°hry.

Niechajby o tym nieoczekiwanym zape­
wne [rzez siebie rezultacie nomyśleli wczas 
ci, którzy, atakujac lekkomyślnie pogoto 
wie zbrojne Francji, zapominają, że jej siła 
obronna chroni w obecnych warunkach Eu­
ropę przed wybuchem nowej wojny, a potem 
dopiero, to jest w razie nieodzownej potrze­
by, pozwala jej na skuteczna walkę o swój 
byt".

A m e r y k a  b e z  u < e « * ę c * z y .
PARADOKSY BOGACTWA. ORGJA SPEKULAC j I DŁIESIIjCIODOLAROWa  POŻYCZA

DLa  GUBERNATORA STANU.

New-York, w marcu.
Dopiero teraz,, kiedy panika powoli za­

czyna mijać i banki podjęły na nowo swe czyn­
ności, można dokładnie zdać sobio sprawę 
z napięcia wydarzeń, mknących z zawrotną 
szybkością w iście amerykauskiom tempie, 
a które w ciągu jednej nocy uczyniły Stany 
Zjednoczone krajem bez pieniędzy. Ściśle mo-, 
wiąo —  pieniądze były, ale zamknięcie banków 
„zamroziło" cały obieg pieniężny, który w Sta­
nach oparty jest wyłącznie na czekach. Tak 
więc przez jedną dobę amerykanie byli do­
słownie ogołoceni z gotówki.

zaczęło się to zaraz po zamknięciu fabryk;
Forda i panika ogarnęła przedewszystkiem ’ 
jedną z najpoważniejszych dziedzin rolnictwa 
amerykańskiego: handel surową bawełną
Kursy zaczęły skakać od razu z szaloną, szyb­
kością, a panika szerzona w  związku z po­
głoskami o projektowaneai przez Roosevelta 
iwratOTjum Lankoweic i zamknięciu wszyst­
kich giełd towarowych, dopingowała speku­
lację bawcmianią. Nastrój paniki dosięgną! 
szczytu w ciągu następnych paru dni. gay 
kursy zaczęły skakać rui nie po kilkadziesiąt 
lecz po paręset na dobę. Zamknięcie banków 
unieruchomiło w portaćh bawełnianych w No 
wym Orleanie i kilku innych olbrzymie tran­
sporty surowej bawełny, gdyf żaden agent nie 
chciał wyładować okrętów, ponieważ me był 
w możności sfinansować tych wielkich ładun­
ków. Jednocześnie rzucili sio do spekulacji 
bawełną przędzalniey w  obawie, iż w razie 
dłuższego okresu trwania „świąt głodowych" 
nie będą w możności .ustalić żadnych oficjal­
nych cen surowej bawełny, a w rav,ie przedłu­
żenia się moratorjum bankowego i ewentual­
nego spadku dolara będą mogli tylko przez 
ucieczkę od pieniądza do towaru zredukować 
ewentualne swe straty Zakupy to w ciągu jed­
nego dnia osiągnęły olbrzymią cyfrę 100.000 
bel, t. j. prawie dwu razy tyle, ile wynosi rocz­
ne zapotrzebowanie całego poiskiego przemy­
słu bawełnianego. Kursy gnane do gó iy nie 
zatrzymały się nawet po ogłoszeniu morator­
ium bankowego, gdyż tranzakcje zawierano 
z charakterystyczną klauzulą' „Termin —  po 
otwarciu banitów44.

Dziwnie naprawdę kształtowało sio życie 
przeciętnego YmeryKaniu,i w okresie tych kil­
kunastu dni, pełnych nerwowego napięcia- i nie 
spokojnego wyczekiwania. Drobny pieniądz, 
który doskonaie zastępuje w Ameryce czek, 
znikł zupełnie z obiegu. Za żadną cenę nlf 
można było zmienić banknotu dolarowego a 1 
nikt przecież nie był zaopatrzony w większą 
ilość gotówki, skoro wszystko opiera się na 
czekach. Codzienne życie przestawiło się wy- 
łącznie na drobne poży"zki, na drobny kredyt.

udzielany wszystkim przez wszystkich. Na.c 
hotele i restauracje, nawet teatry przyjmował 
drobno czeki. Prawdziwa inflacja pornouiiczeg 
pieniądza rozszalała w Ameryce w ciągu ki 
kunaatu godzin. Olbrzymia uość firm poprosi 
na swych blankietach wystawiała czeki u 

drobne sumy, które puszczane były w obie„ 
i przyjmowano nawet za gazetę czy pudełk 
zapałek.
- Policjanci, nauczyciele, straż ogniowa —  

wszystko to przyjmowało bony, wydawano 
przez miasta, przez przedsiębiorstwa prywatne, 
przez drobne nawet sklepiki. Jedna z fabryk 
chemicznych wybiła monety z magnezji po 20 
ciit. Najdotkliwiej odczuli tę sytuację Amery­
kanie znajdujący się w podroży. W  każdym 
mieście były olbrzymie ilości osób nawet za­
możnych, które musiały pożyczać sobie po pa­
rę dolarów. Zamknięcie banków w stanie Mi­
chigan spadło tak nieoczekiwanie na ludzi, iż 
Dyiy gubernatoi lego stanu, Bruckner, zmuszo­
ny był pożyczyć sobie od jednego ze swych 
przyjaciół 10 dolarów.

W  tych dniach polnych grozy Amerykanie 
wykazali dużo zimnej krwi i solidarności spo­
łecznej. Zdrowy instynkt organizacyjny spo­
łeczeństwa odniósł przecież zwycięstwo nad na, 
strojem paniki, dokumentując dużą odporność 
w czasie ciężkiej próby. K. M.

Herriot o niebezpieczeństwie 
niemieckiem,

Na tamach „Republiąue" pojawił sie arty­
kuł b. premjera Ilerrioia na temat polityki fraa 
cu&Iciej wobec Niearcc. Wódz radykałów do- 
chodzi do wniosku, że mimo różnych ustępstw! 
ze strony Francji w Niemczech rosną tenden­
cjo odwetowe. Wskazując ma szereg taktów 
z ostatnich lat Herriot stwierdza z goryczą, 
że ..pokój się od nas oddala".

Rzecz ciekawa, że po raz pierwszy może 
b. premjer francuski wyTaiża jakby żal, że Frań. 
cja opuściła Nadrenję już w r. 1930.

„Mieliśmy —  pisze Herriot —  prawo okupo­
wać Ren do roku 1935 i bezwątpienia gdybyś­
my utrzymali to prawo, nie mielibyśmy żaanej 
troski w Chwili rbecntj".

Herriot może znowu wróci do władzy. 5Ich 
łączymy wtedy, ozy będzie wiernym wyraża* 
nym obecnie pugiądom czy też da się nakło­
nić do dalszych ustępstw na rzecz Niemiec któ 
re byłyby uż teraz wprost groźne dła pokoju 
świata Rezygnacja z odszkodowań była bo­
wiem niebezpieczną dła równowagi skarbu 
francuskiego, ale nie dla pokoju. Natorr’nst 
..dozbrojenie" Niemiec byłoby ogromnem zwię­
kszeniem niebezpieczeństwa wojny, a próba na­
ruszenia tyranio wznieciłaby pożar wojenny
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Rekolekcje w katedrze kieleckiej.
j Z Kielc piszą nam? —  Rok rocznie w pierw 

ŝ ytm. tygodniu Wielkiego Posta odbywają się 
w katedrze ośmiodniowe rekolekcje dla wier­
nych miasta. Od lat dziesięcin prowadzi je 
■ 'kakumity rekolekcjonista i misjonarz diece­
zjalny, ks. nrałat St. Marchewka z Jędrzejowa. 
Tegoroczne jego konferencje rekolekcyjne, o- 
smute na tle Męki fańskiej z (powodu 1900-nej 
-oczuiey Męki i śmierci P. Jezusa, ściągnęły 
tak wielką liczbę słuchaczy, że ich nie mogła 
pomieścić obszerna świątyi ia. Konferencje te 
poruszały do głębi wszystkich; napływ do spo 
wiedzi był ogromiiy, codziennie po 20 kapła­
nów siedziało w konteSjOmałuch nieraz dio godz. 
ll-te j w nocy. Ogółem wypowiadało się 
zgórą 6 tysięcy osób, a rozdano Komunji św. 
zgórą dziesięć tysięcy. Z radośeią, podkreślić 
snałeży udział duży męzczyzn i młodzieży. Sa­
mej młodzieży wyspowiadało się 2.300 osób. 
Wspaniale odbyło się zakończenie tych reko- 
ilefccyj. Ohoć ostatnia konferencja miała być 
wygJoszona dopiero o godzinie 6 wieczorem, 
juz od godziny 4 po południu ciągnęły do ka- 
t ;dry olbrzymie rzesze wiernych, by zawcza­
su zapewnić sobie miejsce w kościele. Po wy­
głoszeniu ostatniej konferencji, odśpiewano 
dziękczynne .,Te De*im‘fc  a ks. misjonarz u- 
'dzielił wszystkim błogosławieństwa Ojca św., 
włączonego z odpustem zupełnym. Piękne prze 
mówienie wygłosi] proboszcz katedralny, ks. 
orałat Dbućhowicz, dziękując ks. misjonarzowi 
za prąr.fj! a wiernym za tak liczny udział w re 
k o "  ; ?

Kcmltet nrger.izaęji ,,3ma Ratowahia 
Bazyliki Wileńsscis;‘‘.

Dnia. 16 b. nu odoyło się w 'Wilnie zebra­
nie przedstawicieli społeczeństwa wileńskiego, 
zwoiane w  celu utworzenia Komitetu do zorga 
nitowania ,,Dnia Ratowania Bazyliki Wileń­
skiej*1 w Wilnie i na terenie województwa wi 
teńskmgo. Po zagajeniu i wybiamu prezy 
djun p. Lorenz, konserwator wojewódzki, 
wyj U sił referat o stanie Bazyliki przed roz- 

oczęmcm dzieła ratowania tej zabytkowej 
lątyni i o postępie prac ratowniczych. W  wy 

przepiowadzony eh ba lań ustalono, że 
Bazyliki jest groźny, a przyczyną-tego 
w.iiciwcśó gruntu, na którym zbudowane 

U  4ei Bazyliki i braki konstrukcyjne, 
.niane, na których oparto fundaraem 

fozh udowie Bazyliki w XVIIT w., nte 
mgły utrzymać gmachu Jedynie pale zeluc- 
now e dają. całkowitą rękojmię trwałości i 
ocy Pod portykiem zaiożono już 50 takici 
li, sięgających do 14 m. pod powierzchnię 
na nich o-parto kolumnadę frontową Próby 
■ykazały trwałość tej konstrukcji- Portyk 

jest więc uratowany. Stanowi to jednak zale- 
awie szóstą część niezbędnych prac ratowic 
czych. Kosztorys pozostałych do wykonania 
robót sięga 800 000 zł. Na bieżący rok projek­
tuje się prace nad wzmocnieniem fundamentów 
ściany frontowej i obu bocznych kolumnad- 
Koszt tych roból przewyższa 300.000 z l ; Za­
kończeniem prac ratowniczych będzm ^wiąza­
nie całego gmachu sz-tywntnu ściągami Żela­
znami Pod koniec, zebrania wybrano K  jmite t 
■wykonawczy, w skład którego weszli: wioewoj. 
Jankowski, orezydert Maliszewski. płk._ Błoć 
i i ,  rektorowa Opoczyńska, dyr. Niżyński, 
-s. kan. Cichoństó, ks. Mgr. Mościcki prezes 

Szydłowski i konserwator Lorenz. (KAP).

G. K. przegrał proces z „Polonją".
W  październiku w 1931 roku ukazał się 

w katowickiej ,,Polonj! ‘ artykuł, omawia jący 
stocunki między B. G. K. a Bankiem PoLikim. 
Bank Gospodarstwa Krajowego uczul się tom 
dotiknięty, gdyż artykuł, według oskarżenia, 
..zachwda- kredyt Banku Gospodarstwa Krajo­
wego wskutek świadomego rozpowszechniania 
nieprawdziwych wieści11. Sprawę skieiowamo 
do sądu. Sąd grodzki w  Katowicach w pierw­
szej instancji skazał odip. redaktora .Polon;; 
na 6 miesięcy więzienia, a sąd w drugiej in&tan 
cji zniżył karę do czterech miesięcy a sąd natf- 
wyśizy wyrok sądu okręgowego uchyli1. O-

W y s t a w y  i  w y s t a w c y .
Oprócz małych wystaw i pekazć w, obej­

mujących często zaledwie jeden powiat, od 
szeregu lat urządzane są u nas coroczne 
targi międzynarodowe, wschodnie (we Lwo 
wie) i w Poznaniu.

klagi auica w targach wschodnich (we 
Lwowie) brała coraz większy udział, gdyż 
wystawcy cudzoziemcy stanowili w r. 1926 
tylKO 16.3 procent ogólnej ich liczby, a w 
roku nastepmnn —  26.3 proc., w r. 1928 —  
29.3 proc. i w roku 1929 — 33.4 procent. 
Z chwilą, kiedy kryzys zaczął sie dawać 
we znaki, udział zagranicy stawał się co­
raz mniejszy, wystawcy ci w roku 1930 sta­
nowili już tylko 25.5 procent ogólnej icii 
liczby, a w roku 1981 zaledwie — 13.9 pro­
cent. W  każdym razie cyfry przytoczone 
wskazują, że zagranica targami wschodme- 
mi interesuje się żywo i można przypusz­
czać, iż gdy nastaną czasy normalniejsze 
i zainteresowanie to w dalszym ciągu bę­
dzie wzrastało.

W  targach Poznańskich goście zagra- 
liczni biorą udział w wysokości 22— 28 
proc. w stosunim do ogómej liczny wystaw 
ców, a dzięki sprzyjającemu położeniu geo 
graficznemu Pu/nania udział zagranicy w  
jego rargacn nie zaradza tendencj maleją­
cej nawet skutkiem kryzysu.

Odmienny charakter ma udział w tar­
gach naszych wystawców krajowych. Sta­
nowią oni wprawdzie w porównaniu z za­
granicznymi stanowczą przewagę, ale 
udział poszczególnych dzieinic jest nader 
nierównomierny, Udział w targach Lwow­
skich woj centralnych i wschodnich jest 
coraz mniejszy, wystawcy bowiem z tych

dziemie w r. 1926 stanowili 26.2 procent 
ogółu wystawców7, a w roku 1930 już tylko 
19.9 procent i w roku 1931 zaledwie 14.2 
proc. Kryzys nic odgrywał w  tej mierze 
roli, gdyż w roku 1928 odsetek ten stano­
wił 15 3 procent. Podobnie spadał i udział 
wysiawców z woj. zachodnich —  z 14.6 
proc. ( w roku 1926) dolO.5 ( w r. 1930) 
i 9.7 proc. (w  r. 1931) Ponieważ —  naod- 

wrot —  wystawcy z woj poluuniowych 
brali stosunkowo coraz większy udział, 
stanowiąc 59.2 proc. ogólnej ich liczby (w  
r. 1926), następnie 69.6 proc. (w  r. 1930), 
i 76.1 (w  r. 1931), to należy dojść do wnio­
sku, że targi wschodnie, pomimo ±eh ogól­
nokrajowego a nawet międzynarodowego 
charakteru, nabierają stopniowo coraz wię­
kszej doniosłości dla tej dzielnicy, na te­
renie której się odbywają, t. j. województw 
południowych.

Targi Poznańskie tendencji powyższej 
nie posiadają. Podobnie jak nie zmienia się 
stosunkowy w7 nich udział zagranicy, tak 
samo i udział dzielnic nie ulega większym 
wahaniom. możnaby nawet zaryzykować 
twierdzenie, że kraje te coraz więcej na­
bierają charakteru ogólno-krajowego —  
W  ciągu kilku lat ostatnich udział w nich 
woj. centralnych i wschodnich wzrósł z 
31.5 proc. do 34.9 proc. woj. południowych 
z 7.3 proc. do 7.4 pioc. Natomiast udział 
■województw zachodnich, jajckolwuek wo- 
bec bliskości terenu jest przeważający, to 
jednak uległ nieznacznemu zmniejszeniu 
z 61.2 proc. do 57.7 proc.

Anach ron izm . »
W  czasach, w  których przyspieszeniu* 

postępu było nader nikłe, kiżdy mógł bo* 
daj przez żywot cały delektować się swojcm 
mi przyzwyczajeniami bez szkody diet- 
bie i sobie bliskich. Przeobrażenia pojęć 
rzadko zdążyły się zamienić w granicach 
jednego pokolenia, świat więc się zmie­
niał, ale niepostrzeżenie dla ludzkości 
Dzisiaj jest już inaczej, jest przeciwnie Kto 
nie idzie z postępem naprzód, ten cofa się 
i staje sie anachronizmem. Postęp nie do­
tyczy bynajmniej tylko rzeczy wielkich* 
lecz ogarnia wszystkie zjaw:'ska i przed­
mioty, znajdujące się w  zasięgu naszego 
spojrzenia. Nawet papieros, którego w7 tej 
chwili zapalamy, może być wyrazem po­
stępu lub zacofania.

Papieros w bibułce =amospaiającej się, 
która chroni palacza od wdychania dymu 
z papieru (bibułki) jest wyrazem mody 
i postępu. Natomiast papieros o bibułce 
przetłuszczanej mówi, że jego zwoienoik 
t ‘zmyślnie kopiuje przedwojenne rosyj­
skie obyczaje, że niepotrzebnie nadwyrężą 
płuca ostrym dymem papierowym, że nie 
docema zupełnie smaku wonnego dymu 
dobrego papierosa.

Nie potrzeba zresztą tutaj żadnej argu­
mentacji —  wystarczy się przekonać,

M. Cr.

Z. R.

Dziś i cortzlcn it.e „ W H N O A 1,1
vr U a lr z e  św ietlnym

Niezwykle sensacyjny program nąjpiekniejszego filmu naszych czasów.
0  K  £  T  A. «  A  R  fe D W  sw ej na jgen ia ln ie jsze j k reacji

wg. słynnej powieści ZBZAtfftA LE- 
N@X. — Upajający dramat miłości.

występuje C L A R K  G A  B L E
1 JEAN HERśCHOLT Doitier z filmu „Ludzie Hotelu*. — Moc niebywałych emocji. -  fte- 
relacyina tre i .  -  Przepych wystawy, — W programie najnowszy Ugodn.k „Foxa”. Początek

seansów o g. 5, 7 i 9,10, w niedz. o g. 3 pop. — Sala centralnie ogrzewana. — Program N. 22.

9i -iizBm ss.

M i r r a p

Dwa olbrzymie pożary we wschodniej 
MaEirolsce.

W  gminie Wola Zarc-zycka powiat Łańcut 
wybuchł pożar, który zniszczył około 21 buayn- 
ków mieszkalnych i okoio 40 budynków gos­
podarczych wraz z żywym inwentarzem. Szko­
dy wynoszą około 50.000 złotych.

Wskutek przypadku powstał pożar w gmi- 
nia- J:. sionka Masiowa, pow. Turka. Wskutek 
gwałtownego wichru ogień w ciągu 15 minut 
objął około 50 budynków. Między innymi w 
ogniu znalazł się huclyack posterunku P. P. 
i agencji pocztowej.

Olbrzymie nadużycia taż, R a s z e w ­
skiego przed sądem.

Wo wtorek rozpoczyna sio w  Warszawie 
pa-zed sądem okręgowym wielki proces o nadu­
życia. b. dymek tura biura budowy ministerstwa 
noezit i telegrafów inż Rus^czewskiego. Akt 
oskarżenia- zawiera cztery głowno zarzuty. Oto 
inż. Ruszczewiskj oskarżony jest o narażenie 
skarbu państwa na poważne straty w związku 
z wykonaniom filmu „Tajemn-ca skrzynki po- 
cztowej1’ . Druga część autu oskarżenia poświę­
cana. jest sprawie budowy' gmachu M. P- i T. 
w Guynt. Ruszczewski miał bezprawnie roz­
szerzyć huaiżet o 1.6u0.0u0 złotych. Stwierdzo- 

skie^owano u0 również, że Ruszczewski pobrał od firmy 
budowlanej łapówkę w wysokości 100 tys;ęcv 
złotycn.

odwrócił się twarzą do nadbiegających, wy­
ciągnął groźnie rękę i krzyknął po niemiecku:

— Riraus, verfłuehte Juden!
Odrazu stało się jasne, że to hitlerowiec. 

Na podwórzu zawrzała, jak w rondlu. Biegano 
po -wszystkich schodach. Jeden z lokatorów, 
niewiadomo poco zaczął galopować dokoła 
ogródka na podwórzu, wymachując, rękami i 
krzycząc:

—  Ratunku! Hitler gajt!
Sprytny dozorca zamknął bramę i wezwał 

dwu przedstawicieli władzy. Awanturnika, za­
trzymano. Okazał się nim WilhtfłrH Burscb, za­
mieszkały w barakach na Powązkach. Świet 
nie, włada językiem niemieckim i jest notowany 
w e]huim'H urzędu śledczego iako ^pajęczarz’1.

' W i o  Hitlerowcu roznktsla sie szybko no 
północnej dzielnicy miasta. Telefonowano du 
władz administracyjnych i do policji, że for- 
poczty Hitlera są już w Warszawie. Noc prze 
sała spokojnie.

—.— — — B

OSZUST PODAJE SIĘ Za  KSIĘDZA. Ku
J-ja Metropolitalna. Warszawska podaje do o- 
gólnej windomości, że niejaki Tarto-Tarłowski, 
podający się za księdza zbiegłego z Solówek 
w Rosji, nie jest kapłanem. OCAP.).

Z w d  C L  0. w Riahmsłoku.
12 marca odbył się zjazd okręgowy P. S.

X  c a łe g o  świmta.
Zjednoczenie polskich rolnikow 

we Frane|i.
W Tuluzie, w południowej Francji odby* 

się w tych dni ich pierwszy walny zjazd rolni­
ków polskich, na którym założono „Związek 
osatmików polskich we Fruncji“ . Organizacja 
ta ^ihejnie całą Francję, inicjatyw? założenia1 
zw-jązku wyszła z południowej Francji, gdyż 
tam jest najwięcej polskich rolników. Na zjazd 
przybyło 34 delegatów z najrozmaitszych miej­
scowości. Przybyło również kilku członków 
polskiego konsulatu. Prezesem wybrano p. Łu­
kaszewskiego z miejscowości Vitarelles

Jeszcze jedne ofiara barbarzyńskiego 
sportu.

Na , ’ngu amerykańskim w N. Jorku, tym 
razem w spotkaniu amatorów, wydarzył się 
w tych dniach wyoadek śmierci. Śmierć na 
stąpiła w warunkach -wręcz nadzwyczajnych. 
W  pewnym momencie jeden z bokse-ów, Dra^ 
gon, upadł na deski ringu, strach przytomność 
i w parę minut potem umarł. Podczas kiedy 
lekarze zastanawiali się nad przyczyną zgonu, 
niespodziewanie okazało się, że pięściarz udu­
sił ślę kawarkiem gumy, o ugryzionym zębami 
z ochraniacza w jamie nstnej.

Katastrofę pociągu w Mandżur]!
spowoaowali bandyci.

W  uzupełnieniu wiadomości o zamachr r>a 
pociąg pospieszny pod Su Ping Ksi donoszą, 
żo bandyci rozkręcili szyny pomiędzy Sr -Pin- 
Gai a Tao-.Yam. Pociąg wykoleił się i bandyci 
ostrzeliwali gu. Żołnierze japońscy jadący po. 
ciągiem otworzyli ogień, roz-pędzc.jąc bandy­
tów. Dotychczas liczba zabitych TOynosi 38 
osót, rannych 71. Wszystkie ofiary 6ą obywa­
telami japońskimi lub mandżurskimi. Komu­
nikacja została już przywrócona.

statecznie na rozprawie po raz czwarty wyda
no wyrok uniewinniający, a Koszty sądowe mie „Budownictwo i Przemysł 

zasadzono od B. G. K.

Wreszcie czwarta część aktu oskarżenia I Oh. D. w Białymstoku Zjazd był tak licznie 
omawia sprawę nadużyć przy budowie central-j obesłany, że trzeba było podzielić >brarty na 
nego gmachu min, poczt i telegrafów w War- dwie grupy: wiejską i mieiaką, z których każ- 
szawie. Budowę tę oowierzył Ruszczewski fir da liczyła około 500 osób. Delegaci grupy 
ttOo “Rn łrtTv-iił/.t.wr, 1 T W - z n m -t natn: WleiSkiGi OOr:dowa.

WYSOKOoĆ TEGOROCZNYCH NAGRÓD 
NOBLA. Jak donoszą ze Sztokholmu, suma, 
przeznaczona na tegoroczne nagrody im. No­
bla, wynosi 850.000 koron szwedzkich. Na każ- 
dą więc nagrodę przypada 170.000 koron.

HURAGANOWY W IATR  H ALNY NAD 
TATRAMI Nad Tatrami i Zakopanem prze­
szedł niezwykle silny wiatr halny, który k hwi- 
lam’ przybierał charakter huraganu. Wiatr 
halny noczynil duże soustoszenia w drzewosta­
nie leśnym. Również liczne uszkodzenia pow­
stały w sieci telefonicznej i w przewodach e- 
lektrycznych.

NA^AD NA UKRAIŃSKIEGO PROFESO­
RA- We 
aazjum student 
na profesora tego gimnazjum 
skiego zadając mu ranę tłuczoną na głowie. 
Profesor zdołał zaalarmować przechodniów, 
ktÓTzy rzucili się w pogoń za uciekającym. Po 
k'iILu', chwilach napastnik został ujęty przez 
posterunkowego.

z pommiędiem 
wszystkich przepisów, bez wszelkiego przetąrf 
gu. Jak się okazało, przedsiębiorstwo to uie 
było odpowiedzialne majątkowo i imało cha­
rakter spekulacyjny.

wiejskiej obradowali do godz. 3-cicj, poczem 
nastąnily obrady grujiy miejskiej.

Obrady poprzedzone nabożeństwem, otwo­
rzył ks. prezes Zalewski, serdecznie witając 
przwbyhwh na. zjazd prpzesów: W. Korfantego

Rozprawa potrwa najmniej trzy tygodnie, ' Ą- Pomkuwskiego, którzy zostali eutuzja-
gdya powołano 100 świadków. -stycznie przyjęci. Po ;aproszeniu na prz?wod-

_ . Iniozącego ziazdu nosła białmstockiego, W. Bif-
H ilie row iec  W W s rs zs w ic  nera i po wyjaśnieniu przez przewodniczącego

W jednej z kamienic przy ul. Leszno celu i zadań zjazdu, zarząd miejscowy zio-
w Warezawie lokatorzy domu usłyszeli w sm lżył sprawozdanie, z którego wynikało, że
botę wieczorem krzwlt, dochodzący z czwarte- ,w okresie sprawozdawczym od 1931 r. odbyło
go niętra oficyny. Zaopatrzone się w pogrze-'się 117 zgromadzeń i wieców. Me.żów zaufania

kogoś bije. Ponieważ krzyozał mieszkaniec wygłosił świetny i zajmujący referat o sytu- 
tego domu. Gedale Bordowski, więc wszyscy acji miedz^arodnwej. Po t;nn referacie za- 
zrczumieli, że bito Gedalego, a nie Gedale bił. brał głe,s sen. Ko-fanty. który w porywnjącem 
Lecz kto bił narazie trudno było ustalić. przemówieniu przedstawił program Cłi.7D. na 

Po obwili, widząc nack-rający Uun, bijący tle współczesnego kryzysu moralnego i mater­

ialnego. Ostatni referat wygłosił poseł biało­
stocki, W. Bitner, wsuazując, że wielkie obo 
wiązki wobec Ojczyzny i doniosłe zadania prze­
budowy ustroju mogą być dokonane tylko 
wówczas, gciy ludność katolicka się obudzi 
i stanie w zwartych i licznych szer :gach do 
pracy. Mówca wskazał na, praktyczne sposoby 
zakładania kół Chrz. Demokracji i prowadze­
nia. akcji chrześcijańsko-społecznej

Zjazd wybrał zarządy powiatowe i okrę­
gowy białostocki i uchwalił jednomyślnie re > 
zolucje. wzywające Klub Oh, D. do walid: o re­
formę systemu podatkowego i złagodzenia 
bezwzględnych rujnujących ludność cgzekucyj 
podatkowych; o podniesienie cen płodów rol­
nych. a obniżenie cen produktów przemysłu 
skarfelizowanego; o przedłużenie terminów 
spłaty długów rolniczych i obniżenie oprocen­
towania tych długów, zwłaszcza w bankach 
państwowych.

Zjazd przeciwstawił się dążeniem czynni­
ków rządowych do usuwania narodu od troski 

losy państwa i ograniczania wolności oby- 
atelskiej oraz wezwał Klub Parlamentarny 

do popierania dążeń zmierzających do rozwią­
zania obecnego Sejmu.

Po południu odbyły się obrady grupy miej­
skiej. przyczem znaczna część przybyłych nie 
mogła znaleść miejsca w natłoczonej sali



I k  «
„GŁOS NARODU”  z dnia, 21-go Marca 1933

3 ?  i n o .
Filmy niemieckie zakazane w Polsce,

Odpowiedzią na zignorowanie filmów pol­
skich przez Niemcy i Gdańsk a zarazem pierw­
szym krokiem do likwidacji w Polsce filji nie­
mieckiej wytwórni filmowej „Ufa**, kierowanej 
przez szowinistę, Hugenberga —  jest najnow­
sze rozporządzenie Centralnego Biura Filmowe­
go przy min. spraw wewn. w Warszawie. Mia­
nowicie Centralne Biuro Filmowe wydało za­
kaz wyświetlania w Polsce wszelkich filmów 
niemieckich bez względu na to, czy nakręcone 
są w wersji angielskiej, francuskiej czy itino- 
języcznej. Zakaz ten wprowadzono natychmiast 
w  życie tak, że jedno z kin otrzymało polece­
nie zd.iqc.ia z ekranu obrazu . Hallo, Berlin —  
kallo; Paryż11; w którym kilka scen nagrano 
w  języku niemieckim, warszawskie zaś kino 
,.PaTace“ przerwało reklamę niemieckiego fil­
mu p. t. ,,1 F. I ’1, w którym ;;czarny charak­
te r1 ncsi polskie nazwisko ,;Damski“ .

NR. 12 TYGODNIKA „KOBIETA WSPÓŁ­
CZESNA”  zawiera następujące artykuły: Ar­
tykuł wstępny p. t. „Bezkarni zbrodniarze1' —• 
Iv. Muszałówny; ..Triumwirat Hugenherg —• 
Von Papen — Hitler”  —  walka z ustawodaw­
stwem socjalnem —  Stanley Fhilipson; „In­
struktorki”  —  praca instruktorska —  H. Bo­
guszewskiej; „Pod brezentową płachtą” —  mia 
sto o północy —  E. Szelburg-Zarembiny; „Mu- 
rano" i „Fiesolc“  —  Kazimiery Alberti —  wier 
sze; „Gorgomowa jest niegrzeczną” —  Cz. Wo- 
jeńsknj; „Z Zachęty” —  N. Samotyhowej; 
„Wśród książek" H. W.; „Djagnoza i Kura- 
cja” * —  A. Oderfeldćwny; oraz dalszy ciąg 
powieści Anieli Gruszeckiej p. t. ..Przygoda 
w  nierznanym kraju” . W  dziale praktycznym: 
życie towarzyskie, mody, roboty i gospodar­
stwo domowe.

1

Ud, soboty 18 km w kinoteatrze „ S Z T U K A *
Arcyfilm sensacyjny o potężnej skali napięcia!

potężna wizia rządów sowieckich! 
1  Zmieneh wielkich książąt krwi! -  Za-
, , , »  , „ 7 ,  « v » v j j i r w i  bawy i ż.vcie nowej czerwonej arysto-

, wygląda miłość w Bolszewji i nowa rzeczywistość sowiecka! — Przykuwająca 
.I", ratownicze tlo! — Film, którv zniewala głębią uczucia, zachwyca oryginalnością!

„ Ł S r  Wlriam Hopkins Gearge Bancroft
Kaukazu. Krymu, i t. d. Akcia rozgrywa się na ladzie i na morzu!

Rozruchy w Grecli.

& $ z e € % w i  c i e & t i i w v e

BONY „EUROPA",

Pierwszym technokratą, który postanowił 
Wprowadzić nową ideę w życie otkazal się mer 
francuskiego miasteczka Sizely w departa­
mencie Nievre. Nazwisko mera brzani: Arehc. 
Otóż mer Arehe ogłosił Sizely za jednostkę 
niezależną ekonomicznie od całej Francji. 
Obieg ogólnie przyjętej we Francji jednostki 
monetarnej ustał w gminie Sizely, na miejsce 
Franka wprowadzone zostały specjalne bony 
„Europa Jedna „Europa”  odpowiada 30 mi­
nutom pracy robotnika, albo 10 kilowa t-godzi- 
nom, lub 2 kg. chleba, 200 kg. bawełny i t. d. 
Za robotę płaci się bonami „Europa” . W  swoim 
„manifeście”  Arche wykłada ludności zasady 
swojej teorji i znaczenie reform, które wpro­
wadza. „Kryzys ekonomiczny wywołał zamie­
szanie w wymianie towarów, w obrachunkach, 
ceny spadają z braku popytu, podatki rosną 
etc. etc. Należy znaleźć system, któryby to 
wszystko naprawił i zwrócił przedmiotom ich 
istotną wartość” . Tygodni „Situation finan- 
ciere” , który podaje powyższą wiadomość, zar 
cytuje —  jak będzie się zapatrywał na te re- 

■ formy miejscowy inspektor podatkowy?

Po wyborach w Grecji doszło do rozruchów w całym kraju, niezadowolonym z dotychcza­
sowej polityki rządu. Generał Plastiras, który ostatnio ogłosił dyktaturę, zbiegł do Konstan­

tynopola. Obie ilustracje przodetaiwiają fra ginenty rozruchów ulicznych w Atenach

MOLOCH WOJNY.
Jedna z komisyj L igi Narodów podaje na­

stępującą tablicę statystyczną: Siedmioletnia
wojna kosztowała ludzkość 534.000 ofiar, woj­
ny francuskiej rewolucji 1,400.000, wojny Na­
poleońskie 1,700.000. Krymska kampanja
785.000, wojna o niepodległość Ameryki
700.000, rosyjsko-japońska —  624.000, bałkań 
skie —  108.000. Ogółem sześć miljonów ofiar 
w ludziach. Wszystkie te cyfry bledną wobec 
wojny 1914— 1918 r., która pochłonęła 26 mi­
ljonów młodych istnień. Możemy sobie zatem 
wyobrazić, jaką liczbę ofiar pochłonie ewentu­
alna wojna przyszła.

' ś p o i t .

Ztóź  sk ła d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy!

Dalsze sukcesy naszych tenisistów 
w Nicei.

W  czwartym dniu międzynarodowego tur­
nieju tenisowego w Nicei rozegrano ćwierćfi- 

,nałv w  grze pojedynczej panów, 
j W  rozgrywkach tych obaj nasi tonfoiści 
j wyszli zwycięsko. Hebda pokonał lekko trze- 
; cią rakietę Holandji, Karstena —  6:0, 6:2, a 
, Tłoczyńskj rozprawił się również z Ameryka- 
, ninem Wardem, 6:4, 6:1. W  ten sposób obaj
! Polacy weszli do półfinałów turnieju nicejskie­
go, w których spotkają się z Acshlimanem i 
EHmerem.

Ponadto, w grze podwójnej panów, para
I polska Hebda—Tłoczyńskj pokonała parę Ell-

mef— Wesimacott po zadętej waJce 6A  ą io j 
6:4. Była to rozgrywka * półfinałowa. Dziiftd 
zwycięstwu para polska weszła do finału. IW
finale Polacy spotkają się z parą Aeschlimaaj— 
Joamu.

Natomiast w  podwójnej grze mieszanej pjaj 
ra polska Dubieńska— Hebda uległa parze 
Aeschliman— Payot 0:6, 1:6, a para Speranza 
— Tłoczyńskj pokonana została przez Thevenii, 
Journu (Francuzi) 5:7, 3:6.

Na boiskach piłkarskich Krakowa
Sensacją niedzielnych zawodów piłkarskich 

w Krakowie była klęska benjaminka Ligi —  
Podgórza któro przegrało bezapelacyjnie z 
Grzegórzeckim 0:5 (0:1). Ligowa drużyna była 
beznadziejnie słaba i nie umiała się przeciw­
stawić częstym i skutecznym atakom zespołu 
klasowego.

Garbarnia rozegrała mecz z robotniczą Le- 
gją, bijąc ją 6:1 (4:0). Bramki dla ligowców 
zdobyli: Joksz (3), Pazurek (2) i Riesnar (1).

Na boisku Cracovii gospodarze pokonał! 
wysoko Policyny Klub Sportowy z Katowic 
5:0 (3:0). Przez cały czas silna przewaga Cri- 
oovii d'a której bramki zdobyli Kozok (2j, 
Zieliński. Kisieliński i Mysiak (po 1-ej).

Wisła walczyła rówuiocześnie ze śląskim 
I. F. G. którego pokonała po ciężkiej walce 
1:0 (ld)). Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gry. gdyż w pierwszej połowie walka była zu- 
pełnie równorzędna, a po przerwie Katowicza- 
nie przeważali. Decydująca o zwycięstwie W i­
sły hramka padła ze strzału Artura. Od klę­
ski obronił drużynę ligową doskonały bram­
karz Koźmin.

WIOSENNY BIEG SLALOMOWY 
W ZAKOPANEM.

W  niedzielę odbyła się w Zakopanem ostab. 
nia impreza narciarska, a mianowicie wiosen* 
ny slalom drużynowy na trasie długości 800 
m. o różnicy wzniesień 200 ra. Każdy z zawo-i 
dników musiał 2 razy przejechać trasę. Wynikł 
mimo gorszych warunków są lepsze niż na mi­
strzostwach Polski. Pierwsze miejsce zajęła, 
pierwsza drużyna Wisły w składzie: Schindler J 
Bochenek, Kuraś i Siparz, w czasie 10:48.6,' 
2) SNPrrT  —  I w  składzie Bronisław Czech, 
Stanisław Marusarz, Jabłoński i Andrzej 
rusarz w czasio 11:2.06. Indywidualnie 
ciężył Stanisław Marusarz w czasie 2:34 
Bochenek (Wisła) 2:27.2, 3) Schindlar 
2:37:G, 4) Bronisław Czech 2:38,2.

POLSCY PIŁKARZE W
Komisja Sportowa w Winuipeg# któral 

podstawio wyników uzyskanych w rciągu 
łego roku przyznaje najsilniejszemu klufcl 
doroczną nagrodę, przyznała za wyniki w l i  
r. puhar Keewanis Club — Polskiemu Klubf 
Piłki Nożnej.

LIGOW Y RUCH W  DOSKONAŁEJ
MIE. IV meczu towarzyskim Ruch, występu­
jący w odmłodzonym składzie odniósł zdecy­
dowane zwycięstwo nad Naprzodem z Lipin w 
stosunku 6:2 (5:0).

ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ W  
LONDYNIE. W sobotę rozpoczął się w londyń­
skim Queens Cłubie turniej tenisowy o mistrzo-. 
stwo Londynu na kortach krytych. W  mistrzo 
fit-waeh kobiecych bierze udział także Jędrze-I 
jow&ka. W pierwszej rundzio Jędrzejowska poj 
konała Angielkę Mellor w 2-ch setach le T jf  
6:1, 6:3.

Z  teatru im. Słowaclciego
„Horsztyński”  —  dramat w 5 aktach J.

Słowackiego. Reżyserja J. Osterwy.

Teatr krakowski przeżywał ostatnio dwa 
wieczory, które obowiązują sprawozdawcę  ̂i 
krytyka: w sobotę wystąpiła tu gościnnie
(tylko jeden raz) znana artystka scen war­
szawskich —  p. Marja Dulęba w. „Mademo- 
Isselle” , a w niedzielę —  z powodu imieniu 
marszałka Piłsudskiego —  wznowiono niegra- 
nego u nas już od szeregu lat „Horsztyńskie- 
go” Słowackiego. Zanim zajmę się występem 
warszawskiego gościa, poświęcę kilka uwag 
dramatowi Słowaclciego.

,Horsztyński”  —  jak każdy wielki dramat 
polski —  ma w teatrze krakowskim swoją 
świetną tradycję, którą trudno prześcignąć. A 
z „Horsztyńskim” związano są znakomite na­
zwiska Solskiego, Sosnowskiego i Jednowskie 
go. Dotychczas teatr nasz wystawiał tego poi 
skiego „Hamleta” realistycznie. Obecnie dyr. 
Osterwa zerwał z tradycją: pokazał poezję Sło 
wmckiego nie przez patetyczną deklamację, a 
teatr jego nie przez malowidło —  ale jedno 
i  drugie przez to, co jest największą siłą poety: 
przez słowo wypowiedziane w formie prostej 
i bezpośredniej. Fragmentów' świetnego dra­
matu, nie zawsze i nie wszędzie skonstruowa­
nych z ogólną hnrmonją gmachu, nio pozwohł 
Osterwa uzupełniać niczem —  przeciwnie: na­
wet element szekspirowskiego humoru usunął, 
a miejsca, w których tekst się rwie, zazna­
czył spuszczeniem kurtyny z gazy. Pomysł 
dobry. Powinien się odtąd stale utrzymać w te 
atrach polskich przy wystawianiu fragmentów

„Horsztyńskiego” i po za Słowackim nie po­
winien dopuścić do głosu —  nikogo!

Aby klejnoty myśli Słowackiego, oprawio­
ne w poezję słowa, biły swoim blaskiem, na­
wet —  żeby raziły widownię tęczą swojego 
ognia, nie dał im Osterwa za Ho żadnej de­
koracji realistycznej, alo głębokie w kolorze 
kotary —  ciemne, czasem pensowe —  biały 
rysunek filarów', czasem stół, krzesło, imresję 
krzewu w ogrodzie —  lustro i krucyfiks. Była 
to oprawa naprawdę dostojna —  godna myśli 
i słowa genjusza dramatu polskiego, a patrona 
teatru krakowskiego. Osterwa tradycji nie zła­
mał, tylko zapoczątkował nową.

Szczęsnego grał p. Juljusz Osterwa. W  grze 
jego nie było żadnej deklamacji, żadnego pa­
tosu —  a przecież w każdym spojrzeniu i sło­
wie krzyczał dramat Polski pod wałącemi się 
skałami końca XVIII. wieku —  cały roman­
tyzm nie czynu, ale słabości, nieszczęsny bez- 
dogmatyzm —  —  hamletyzm polski. Ale 
wszystko ft>, co Szczęsny mówi tak po prostu, 
a głęboko —  tak mądrze, a zrozumiale, było­
by bez wyrazu, gdyby nie jego dramat myśli, 
dramat uczuć osobistych i .narodowych. A za­
tem: gdyby nio jego walka sumienia, która się 
wreszcie dokonała i musiała wybuchnąć w pio­
runującej przemowie do zebranej na zamku 
szlachty. Wszystkie sceny i momenty gry p. 
Osterwy skupiały się wewnątrz, były przejmują 
ce choć spokojne— ta jedna przecież scena po­
kazała przełom dramatu bohatera nazewnątrz. 
Jaka szkoda, że jej Słowacki nie skończył!

P. Osterwa grał już nieraz przed laty 
Szczęsnego. Ostatnia jego interpretacja nie jest 
jednak w niczem podobna do poprzednich: po­
kazał w  lin ja'di prostych dramat Szczęsnego,

a w formie bezpośredni ej —  genjusz drama­
turga polskiego: Słowackiego.

Wszystko, co mówi stary, ślepy konfederat 
barski, Horsztyński —  jest grozą, a wszyst­
ko, czego się tknie —  nieszczęściem. To dwa 
rysy dramatyczne postaci starego ślepca nabie 
rają tem większej siły, że wejść tu musi w grę 
jako środek ekspresji kontrast ruchu i ener- 
gji —  nieruchomość aktora, spokój i powaga 
słowa. P. Józef Karbowski poznał tę tajemni­
cę i dlatego jego Horsztyński był nieszczęśli­
wy i groźny. I  dopiero w  obliczu takich potęg 
zrozumiałem się staje, dlaczego Horsztyńsla 
złamał staropolskie prawo gościnności i 
w domu swoim kazał podnieść broń na Hetrna 
na —  toć to przecież już nio spór o mur gra­
niczny, ale sprawa całej Polski, toć to prze­
cież jut nie tylko wróg osobisty, ale zdrajea! 
Nieszczęście i groza zapalają pod czaszką śle­
pego konfederata pochodnię takiej prostej filo 
zofji. Hetmanem Kossakowskim był p. Wa­
cław Nowakowski. Akcentował on siłę, dumę 
i bunt wielkiego magnata i potentata tragicz­
nego w słowach mocnych i w geście plastycz­
nym. I  dobrze się stało, że dyrekcja po długim 
czasie przypomniała widowni znakomitego ar­
tystę w rcdi z jego repertuaru. Pani Z. Jaro­
szewska w roli Salomei, żony Horsztyńskiego, 
była jakby skrępowana: bez efektu. Dużo uta­
jonego dramatu wygrała p. T. Granowska jako 
Amclja —  z ■wielką siłą i szczerością zagrała 
zwłaszcza scenę, w której opowiada swoje wi­
dzenie matki. Talent pani Emilji Jaworskiej 
w  epizodycznej roli Maryny znowu okazał się 
w formie nowej. Młoda artystka zdradza sze­
roką skalę swojego genreu. Ksińskiego grał po 
stawnie p. Ruszkowski, doskonałym Sforką był

p. Leliwa, Karłem —  p. Białkowski, a S? 
toszem —  p. Pągowski. Inne role wyk 

. pp.: Zastrzeżyński, Senowski, Turski, Modrzę 
ski, Wroński Kułakowski Wożnik i inni.

Dzień przedtem, t. j. w sobotę, wystąpił 
gościnnie w „Mademoisselle”  p. Marja Dulębj 
Widzieliśmy w tej roili p. Stanisławę Wysoj 

j ką i p. A. Rłcńską. Po występie p. Dulęby n.j 
' sunąć się musi porównanie gry tych trzech s I 
’ tystek. Każda z nich zrozumiała rolę inacz' I 
P. Wysocka przeżywała ją ponuro i poniekąj 
tragicznie, p. Klońska wniosła w tę postać st j  
rej panny dramat wewnętrznego skupienia 
zbliżyła ją przez to bardziej do rzeczywistość 
I  okazała 6ię tu pani Klońska świetną, a nil 
zawsze docenioną artystką.. Zupełnie inny, no 
wy typ starej guwernantki stworzyła w te 
sztuce pani Marja Dulęba. Poprostu przeciw** 
stawiła się Wysockiej: pokazała guwernantkę 
zdziwaczałą, ale pogodną. Niekiedy nawet ru­
chy jej zdradzały rysunek karykaturalny. Po* 
wiedziałbym, że to oddalało tę oryginalną po* 
stać od widowni. A  może przyczyn tego wra­
żenia trzebaby szukać w krótkim czasie pobytu 
warszawskiego gościa i w małej ilości prób —g 
bo i kwestje sytuacyjne czasem mieszały się." 
W  każdym razie turniej trzech artystek w  je­
dnej roli —  ciekawy. Każda, gra —  inna. ML 
mo wszystko zwycięsko wyszła —  p W y­
socka. 1

Jak słychać —  I „Horsztyński”  ma za 
sobą nio wielo prób. Tu jakoś tego nie widać. 
Przeciwnie .—  solidarny wysiłek aktorów zre­
alizował przedstawienie piękne i dostojne.

ANTONI WASKOWSKJ,,

\
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I PO ZGONIE Ś. P. ST. TOMKOWICZA. W
nb. środę odbyło się żałobne posiedzenie Ko­
mitetu Odnowienia Kościoła Marjackiego w 
Krakowie z powodu zgonu prezesa komitetu 
6. p. St. Tomkowicza. W  zebraniu tem wizięli 
rpwnież udział zaproszeni przedstawiciele sfor 
artystycznych i konserwatorskich z reprezen-! 
tkntem Ministerstwa Oświaty p. Remerem ge­
neralnym konserwatorem na czele. Ks. infuł, 
ctó. Kulinowski w dhiższem przemówieniu przed 
stawił pełną zasług pracę niezmordowanego ■ 
prezesa komitetu -ś. p. Tomkowicza, wryraża-! 
jąc głęboki żal z powodu utraty tak cennego 
dla sprawy odnowienia kościoła przewodniczą­
cego komitetu i doradcy, który do ostatnich 
cł^wB życia sprawie tej służył swą głęboką 
wiedzą i doświadczeniem. Nie łatwa będzie rzc- 
czją —  mówił ks. infuł. Kulinowski — zastą­
pienie ś. p. /zmarłego na tein stanowisku. Swe- 
nuji ogromnemu zainteresowaniu dla sprawy od 
n^wienia kościoła Mariackiego dał on wyraz 
uNJylko w bezpośredniej, od samesro początku 
kontynuowanej współpracy nad tem dziełem, 
alę także w fachowych wydawnictwach o za­
bytkach sztuki w kościele Ma.rjnckim, którym 
poświęcił uwagę z całym pietyzmem i znaw­
stwem. Przemówienia ks. infuł. Kuliuowskiogo. 
wyskrobano stojąc a z pośród zebranych padły 
projekty, by w sposób trwały uczcić pamięć 
ś. p. Tomkowicza i jego zasługi dla Krakowa.

S i a ł *

W ŁAM ANIE  d o  GOŁĘBNIKA. W. Pierz­
chała (Wadowicka 43) zgłosił, że w nocy z 18 
na ,19 łan. włamano się do jego gołębnika i 
skradziono mu 9 gołębi wart. 40 złotych. Pod 
zarzutem, tej kradzieży przytrzymano A. Pie­
karczyka!, lat 22, robotnika, (Twardowskic-

ZŁODZIEJKI POD KLUCZEM. Po-
fzymala Magd. Sutar, M, Skawską, lat 

P.7{|4 Fr. Óbrzut. lat Oł za systematyczną kra- 
Iz ież towarów ze sklepu spożywczego na kwo­
tę około 800 złotych u Marji Korc przy uh 
Lwowskiej 33. W  czasie rewizji u Marji Sutor 
zr.Aleziono towar wartości około 400 złotych.

(N IEPOŻĄDANA UPRZEJMOŚĆ. P. St. Kra 
jeaŁld. szewc, doświadczył. onegdaj w nocy 
niemiłej przygody. Oto —  jałc zegnał na policji 
—  jijjgo znajomy, W. Wohlfinger, wsadził go 
przminocą do samochodu, rzekomo by odwieźć 
go do domu. Krajewski bronił się słabo z uwa­
gi. -i\ znaczna ilość alkoholu osłabiła mu mięś­
nie. IV czasie drogi znajomy zabrał ofierze 
poijwania 16 złotych i na placu źgody wyrzu­
cił [pasażera z auta. P. Krajewski wytrzeźwiaw­
szy! uznał, że p. Wohlfinger postąpił nieszla­
chetnie, przeto poszedł poskarżyć się na po­
licję.

99 Uciecha
Starow iślna 16.

•i D Z I S!
na steranie 
kinoteatru

99 Uciecha
Starow iślna 16.

• i

I
Rewelacyjna najwspanialsza zdobycz kinematografii

Tajemnica dziwnego człowieka, który zmartwychwstał. 
W roli tytułowej bezkonkurencyjny mistrz maaki nie-

TrSSA-'- B oris K arlo fl
w innych rolach- Zita Johann Daw d Manners, Edward 

Van Sloan, Arthur Byron. Bramwell Fletcher. 
Fenomenalna aensacja ekranów' Europy! Przed, o g. 5, 7 i 9. W niedz. o » .3  ceny porankowe

K A Y , w teatrze „Bagatela11 dnia 21 bm. o go-[com. by nabywali do dalszej odsprzedaży 
dżinie S wiecz. Bilety do nabycia u firmy Ru-; war wyłącznie u firm znanych względnie 
dnicki Rynek gł. Linja A — B. w cenie od 99 agentów, którzy wykażą się należytymi dowo- 
gTOszy do zł. 4.99. | darni, że zastępują firmę czy wytwórnie znaną

JUAN MANEN, światowej sławy skrzypek: i rejestrowaną. Nakładem Muzeum Przemyslo- 
hiszpaiifiki, którego gra olśniewa i imponnjo w'ego veyszła książka p. t. „Jak poznać fulszo- 
ezy&tością dźwięku oraz precyzyjnością w opa- waną żywność’1 Dra A. Moroza i Dra L. Bo­
nowaniu szczegółów i arkanów techniki skrzy-; bieszczańskiego, w której opisana jest organi- 
pcowcj. wystąpi w Krakowie z jedynymi kon-1 zacja dozoru nad żywnością na tereni

Do czytelników „Działu Młodych 4.
W  ostatnim układzie zadań należy: 1) dodaj « *■

po jednej kratce w  drabince przy ur. 2-gim 
i 4-tym; 2) ując po jednej kratce w wężyków- 

ce przy ur. 7— 8 i 1:3— 14 (przytem w nr. 7 po­
dano rozwiązanie), 3) w .2-gim anagramie ma 
być: ...w rzędzie miasta, a nie ,.w rządzie". 
Magistrat apeluje do kupców krakowskich.

od

RRPFRTUAR TFATRTT SŁ0WACBTIG8
Wtorek: „TTorsztyńsld’1.
Środa 22 TH. „Dziewczęta w mundurkach1.
Czwartek: „Dziewczęta w mundurkach".

R E PE R TU AR  KJNDTF.ATR6W .
WANDA: „Kurtyzana’1 (Greta Garbo).
ŚWIT: B. 144 (Pod fałszywą flagą)'.
APOLLO: „Arjana" (w roli gł. Elżbieta Ber- 

guor).
ADRIA: „Każdemu wolno kochać (w roli 

gł. A. Dymsza).
UCIECHA: „Mumja11 (Boris Karloff).
SŁONCE: Bal w  operze (w roli gł. Iwan 

Petrowicz).
BAGATELA: I. „Kamerdyner Jaśnie Pani’1 

(komedja węgierska). —  Ii. „W  każdym por­
cie dziewczyna" (w roli gr. Albert Prejcan):

SZTUKA: „Teodozja Sewastopol".
PROMIEŃ: „Flip i Flaip w komedji i sen­

sacji1’.
ATLANTIC : Zmartwychwstanie11 (John

Boles, Lupę Velonz).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Uwiedziona11.

POPULARNE PRZEDSTAWIENIA W  TE­
ATRZE MIEJSKIM. Każdego piątku tygodnia 
Dyrekcja teatru, poczynając od piątku bież. 
tygodnia, wprowadza popularne przedstawienia 
sztuk sukces owych bież. sezonu. Na przedsta- 
wieuia te ceny biletów' zostały zniżone od 80 
gr. do 4.50 zł., loże od 10 zł. do 17 zł. Na 
pierwszem popuiamam przedstawieniu w pią­
tek bież. tygodnia, dana będzie ciesząca się 
wj elki om powodzeniem sztuka „Romans11 
w  prpmjerowej obsadzie zespołu z dyr. Oster­
wą, Jaroszewską i Ruszkowskim w rolach głó­
wnych.

W y s t ę p  t a n c e r z a  j a p o ń s k ie g o .
Występ tancerza japońskiego księcia Y  es eh i 
NIMlrRA oraz partnerki rasy aryjskiej Lisąn

certom w niedzielę 28 bm. w Starym Teatrze,

Zanaflnienie p r o n a n a ^  ni Kpa 'owa
bylo rozpatrywane na posiedzeniu Komisji 

Rady miejskiej.

Na onegdajszem posiedzeniu Komisji dla 
popierania rozwoju miasta Krakowa, zajęto 
się sprawą t. z w. bloków' turystycznych, ob­
chodu ku czci Wita Stwosza i in. Plany pro­
pagandowo miasta omawialiśmy juz kilkakrot­
nie; obecnie zamierzenia to wchodzą w stadjum 
realizacji. —  Komisja przyjęła wmioeki Ma­
gistratu w sprawie bloków turystycznych, wy­
danych przez Miojskio Biuro Propagandy. Blo­
ki to, ujęte w artystyczną formę książeczki, z 
tekstem w języku polskim," francuskim, angiel­
skim i niemieckim, zaopatrzono są w plan 
miasta Krakowa z zaznaczeniem miejsc god­
nych zwiedzenia. Rozsprzedażą bloków na te­
renie całej Polski zajmować sio będą Towarzy­
stwa: Orbis Cook i Krak. Z w. Turystyczny. 
Posiadacz takiego bloku otrzymuje zniżkę ko­
lejową w drodze powrotnej z Krakowa, zniż­
kę na hotel w Krakowie i do teatru oraz bez­
płatne wstępy do wszystkich krakowskich za­
bytków, którym Gmina zwraca wstępy w dro­
dze rozrachunku z eony kupną bloków.. Bloki 
powyższe W' ciągu maja hr. będą dane do roz- 
sprzedaży.

Następnie Komisja przyjęła do wiadomości 
przesunięcie obchodu 400-lctoioj rocznicy śmier 
ci Wita Stwosza na koniec sierpnia, a to z u- 
wagi na Zjazd Historyków Słowiańskich. Rów­
nież rozważano sprawę przypadającego we 
wrześniu hr. uroczystego obchodu 400-letniej 
rocznicy śmierci króla Stefana Batorego, oraz 
250-letuiej rocznicy „Odsieczy wiedeńskiej’1. .

Sprawa budowy Muzeum Narodowego.
Wczoraj odbyło się pod przew. wiccprez. 

miasta, p. Ostrowskiego posiedzenie wspólne 
Sekcji I, II, IV  i Komitetu Budow'y Muzeum 
Narodowego, na któreni uchwalono przedsta­
wić Radzie miejskiej program i warunki konr 
kursn, związanego z budowlą, Muzeum Narodo­
wego. Następnie radca dr. Merz złożył sprawo­
zdanie Sekcji finansowej Komitetu budowy, 
która wystąpiła z projektem zawiązania Towa­
rzystwo popierania budowy Muzeum Narodo­
wego, a to dla przeprowadzenia szeroko zakro­
jonej akcji zbierania funduszów na budowę. 
Wkońcu przyjęto na podstawio referatu Dyr. 
Krzyżanowskiego budżet wydatków i dochodów 
na budowę Muzeum Narodowego na rok 
1933/34.

Profesor Pianet w Krakowie.
W  najbliższych dniach Kraków' gościć bę­

dzie wybitnego uczonego szwajcarskiego, prof. 
Piageta, dyrektora Międzynarodowego Biura 
Wychowania w Genewie. Prof. Piaget jost zna­
ny publiczności polskiej głównie ze swoich ba­
dań nad rozumowaniem dziecka, któro ukazały, 
się niedawno w  'przekładzie polskim. W  środę

stwa polskiego, charakterystyczne cechy.

powyższym tytułem wygłosi odczyt Dr. J. Mi­
kulski staraniem Pol. Tow. Geograficznego, w 
środę, dnia 22 bm. o godz. 19-tcj w sali Instyt. 

| Oeogr. (Grodzka 04). Odczyt ilustrowany bę- 
t'> dzie oryginałnemi przeźroczami prelegenta.

„Sport w życiu dziecka. Jego korzyści I 
niebezpieczeństwa". 14-tv wykład dla rodzi­
ców' odbędzie cię dnia 21 bm. o godz. 19-:stej 
w gimnazjum żeńskiem im. król. Jadwigi (Ry­
nek 34). Mówić będzie prof. Biernakiewicz.

„Materjalne warunki bytu w Z. S. S. R.1'. 
Na zakończenie cyklu odczytów o Rosji dzi- 

i biejszej będzie we wtorek 2l b. m. o godz. 10-pań-

7-f z ' -'0 tej. Pi jarska 7. przemawiał p. Karol Wójcik na
których zywnosc nieodpowiednią można po- ’
znać, jak również przepisy, którym powinno 
dopowiadać oznaczanie i etykietowanie arty­
kułów żywnościowych.

 — on©-----

Składki złażone w Adm. „Głosu Narodu"
Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy; g.

P. 5 zł; Franciszek Damkiewicz, Krościenko 
nad Dunajcem 5 zl; Leopold Krupski, W ie­
liczka 5 zł; zamiast wieńca na grób ś. p. łnż. 
Gronkiewicza W. B . o zł.

Na kuchnię Siostry Samueli: N. N. 10 zł; 
Józefa Urbanowiezćwna. Drohobycz j zł.

1— - «0 0 ------
Odczyty.

,,L)rewno, jego znaczenie gospodarcze i 
własności '  techniczne11. Dyrekcja Muzeum 
Przem. i Instyt. Uze.m Przern. zawiadamia, że 
pod powyższym tytułem odbędzie eio dnia 21 
b. m. w' sali Muzeum Przem. (Smoleńsk 9) wy­
kład p. inż. St. Wyrwińskiego. Początek o ’ go­
dzinie 19-tej. Wstęp wolny.

„Les lettres franęaises au temps de Mon - 
taigne11. Odczyt prof. Ks. P. Dawida odbędzie 
się w~e wtorek 21 bm. o godz. 6-tej wlecz, w 
sali TY-go gimnazjum (Krupnicza 2, I. p.) a 

,,Wrażenia z podróży po Bretanji", pod

temat tamtejszych ..Ma.terjalriych warunków 
bvtu’!.

— . ao  ■ ■—

X  n a s K i j c f ś  J i d r w jo r r t s ć .
NOWE ZDOBYCZE INOWROCŁAW I A.

Zdrojowiska naszo dokładają wszelkich starań, 
aby jakna jwiocej ulepszyć i udoskonalić' wa­
runki leczniczo-icuracyjno a pobyt udostępnić. 
Do nowoczesnych i wszechstronnych urządzeń 
zdrojowych w' Inowrocławiu przybywa w- tym 
roku źródło solankowe pitne. Źródlaną wodę 
solankową, przeprowadzono do odnowionego 
pawilonu wód mineralnych. Źródło to wskazać 
no w chorobach przemiany materii. artretyźrnio, 
chorobach kobiecych, anemjt i chorobach gór­
nych dróg oddechowych dokona niewątpliwie 
wielkich zmian w  charakterze kuracyj inowro­
cławskich. Życie zdrojowe w Inowrocławiu, 
któro koncentrowało się w kąpielach solanko­
wych i borowinowych, około wodolecznictwa i 
wziewalni przeniesie sio w dużej mierze do 
pawilonu wód mineralnych. Nowością są, w 

Inowrocławiu kuracje ryczałtowe. Prowadź .-■!.< 
także w tym roku kurs dietetyczny dla p.tń 
z miasta i właścicielek pensjonatów. Warunki 
kuracyjne ; lecznicze są -w tem zaelio/aio-pol- 
skiem zdrojowisku doskonałe.

Sprawa Rity Gorgonowei.
12-TY DZIEŃ ROZPRAW Y.

I znowu zaludniła sio dziś sala Sądu O k i.  
kaniego, znowu po korytarzach gwarno, podję­
to bowiem rozprawy, po powrocie trybunału 
z wizji lokalnej w  Brzucliowieach. Dziennika­
rze wchodzący na salę zastali pewne zmiany 
O ile przedtem pracowali przy stolach znajdu­
jąc sio blisko trybunału, to obecnie po przer­
wie, spowodowanej wizją, zastali przygotowane 
dła nich nowo ławki, rodzaju ław szkolnych 
z pulpitami. Ławki to mają i dobro strony i 
złe. Złą ich stroną jest to, że oddalają one 
sprawozdawców prasowych od miejsca, w ktć- 
rem stają świadkowie, co utrudnia, pochwyce­
nie słów w bardzo nieakustyc.znej sali.

Na oskarżonej znać zmęczenie spowodowa­
ne wizją w Brzuchowicach. Zachowuje się oma 
mniej żywo niż zwykle, mówi w czasie rozpra­
wy spokojniej.

Rozprawa zakończyła się w dniu dzisiej­
szym wcześnie, już wkrótce po godz. 1-szej. 
jakkolwiek przesunęło się przed sądem 7 
świadków. Zeznania ich nie miały decydują­
cego dla sprawy znaczenia.

Tuż po rozpoczęciu rozprawy, wstaje przy­
sięgły Krowicki i zaznacza, że chce odczytać 
deklarację ławy przysięgłych, uchwaloną je­
dnogłośnie. Przewodniczący udziela ran głosu, 
wówczas wstaje cala, ława przysięgłych, dla 
zaznaczenia solidarności z p. Krowickim. W  de

22 hm. o godz. 6-tej pop. odbędzie się wykład płaracji tej ława przysięgłych wyraża przewo 
prof. Piageta w sali posiedzeń Rady \Vydz.
Filozoficznego (Collegium Novum) w języku 
francuskim, p. t. „Le jugement morał de l1 en- 
fant11. (Wartościowania moralne u dzieci).

Trybunał, za zgodą stron, przychyla s ię  J ą  
prośby prof. Olbryehta, który odchodzi, za­
znaczając, żo zabiera, ze sobą pewne dowody 
rzeczowe.

dniczącemu s. J&ndłowi wyrazy e-zci i podzię­
ki za tak wyczerpujące przeprowadzenie wizji 
w Rrzuchowicach. Dała ona przysięgłym mo­
żność dokładnego zapoznania się z terenem 
zbrodni Przysięgli zaznaczają, iż wizja była 
dla nich dostępna i wyraźna, pomimo, że poru­
szanie sio ma miejscu było utrudnione.

W  odpowiedzi na deklarację przewodni­
czący zauważył: „Widzę, źe wizja lokalna od­
niosła swój skutek. O to mi tylko chodziło, 
żeby była ona, wyczerpująco i bezstronnie 
przeprowadzona1’ .

PODEJRZANE PLAMY.
Głos zabrał następnie prof. Olbrycht, któ­

ry prosił trybunał o zwolnienie jego i drugie­
go rzeczoznawcy prof. Jankowskiego od ucze­
stniczenia na parę dni w rozprawach, a to 
z togo względu, że p o d cza s  naoczni znalezio­
no cały szereg podejrzanych plain. które mu­

ruje‘ do sprzedaży, odpowiedzialny. —  Z tych szą być poddane badaniu, a wymaga to paru 
powodów Magibtrat zwraca uwagę sprzedaw-J dni czasu.

Nie kupować towarów wątpliwego 
pochodzenia.

Magistrat przestrzega kupców' krakowskich 
przed zakupnom lub braniem -w komis do dal­
szej rozsprzedaży towarów', w szczególności ar­
tykułów żywności od nieznanych okrężnych 
agentów, których towar jest przeważnie mało- 
wartościowy, a bardzo często fałszowany i na 
mocy przepisów ustawy żywnościowej nie na­
dający się do sprzedaży. Z tego powodu otrzy­
mują sprzedawcy nakazy karne od wdadz są­
dowych oraz narażają się na konfiskaty towa­
ru gdyż władze stoją, słusznie na stanowdsku. 
żo sprzedawca mtfsl być za towar, który ofc-

SWIADEK Z ARESZTU ŚLEDCZEGO.

Jako pierwszy świadek stanął przed są* 
dcm Halemba, który został doprowadzony na 
rozprawę przez policjanta z aresztu śledczego, 
gdzie przebywa jako podejrzany o szpiego­
stwo. Świadek podchodząc do trybunału, po-, 
chylą się w licznych ukłonach i po chwili za­
czyna swe zeznania, które brzmią, jak wstęp 
do kryminalnej powieści. Opowiada on, że w r. 
1931 w’ końcu września lub października o- 
trzymał list do skrytki pocztowej w Tarnow­
skich Górach. IV liście był banknot 100 zł. i 
wezwanie, by przyjechał do Lwowa Przybył 
tam i zastosowawszy sio do znaków, wskaza­
nych w  liście, znalazł się w towarzystwie dwu 
pań. Pojechał z niemi taksówką, do jakiegoś 
domu na drugie, czy trzecie piętro. Miała to 
być, według świadka, Gorgonowa (świadek 
mówi Gorgoniowa) i jakaś draga pani. P. 
Gong cno w a zapytała go, czy jest detektywem 
prywatnym i czy anoże liczyć na dyskrecję. 
Halemba, przyrzekł i wówczas Gorgonowa po­
wiedziała mu. żo otrzyma zlecenie nawiązania 
stosunku z pewną dziewczynką. Halemba oś­
wiadczył jej. że na razie nie może nic .stanow­
czego po-wiedzieć i prosił, by. listownie dowia­
dywała się, czy przyjmie jej propozycję. W r. 
1931 zaraz po Nowym Roku zobaczył w ..Taj­
nym- Detektywie" folcgrafję oskarżonej i wów 
czas sądząc, że może przyczynić się czomś do 
wykrycia zbrodni, zgłosił się do sędziego śled­
czego. Był potom wezwany do sędziego śled­
czego Kulczyckiego we Lwowie. Gdy wrócił 
ze Lwowa do Tarnowskich Gór, powiedziała 
mu żona, że była jakaś pani. Po rysopisie 
■poznał, że to była towarzyszka Gorgonowej.

Gdy powróci! drugi raz ze Lwowa już po 
zcznaiflach na rozprawie, zastał w domu ko­
respondencję w sprawie morderstwa w Brzu- 
ehowicach.

Przew.: Niechże pan teraz powie prawdę 
(świadek zeznaje niezaprzysiężony). Pan twier 
dzik że to była p. Gorgonowa. Czy to ta pani?

Świadek: Wygląda teraz*na bardziej sz'-zu-
płą.

Przew.: Jak ją pan poznał?
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Świadek: U sędziego śledczego przy kon­
frontacji, poznałem, że to była jodna z owych
dwu pań, tylko łopiej wówczas wyglądała.

NIEPRZYJEMNE PYTAN IA .
Przew.: Niech mi pa.n powie ale tak praw­

dziwie, ile razy pan był karany,
Było to bardzo nieprzyjemno dla świadka 

pytanie i Halemba odpowiedział wymijająco: 
kilkakrotnie.

Kwestja ile razy był świadek karany i za 
co, była szczególnie interesująca dla obrońcy 
Woźniakowskiego, to też on nie zadowolił sio 
wymijającą odpowiedzią świadka i zaczął ba­
dać bliżej jego przeszłość.

Obr. Woźniakowski: Co pan robił po skoń­
czeniu szkoły?

Świadek: Proszę mnie uwolnić od odpo­
wiedzi (na sald zaś • poruszenie, wszyscy do 
myślają się, że musi to być niezbyt jasna 
przeszłość).

Przew.: Pan przecież może na to nie odpo­
wiedzieć.

Świadek - (gniewnym głosem): Jestem
świadkiem i nie można mnie zmusić do opo 
wiadania szczegółów mego życia.

Obr. Woźniakowski: Służył pan w woj­
sku?

świadek: Nie pamiętam. *
Obr. Woźniakowski: Co pan robił po woj- 

Ekn?
świadek l(ze złośliwym uśmiechem): nie

odpowiem.
Obr. Woźniakowski: To nie są figle. W y­

soki sąd może zmusić świadka do odpowiedzi.
Przew.: Co mam zrobić, skoro on już i tak 

siedzi.
Obr. Woźniakowski: Wysoki trybunale! To 

są przecież kpiny, co on ro-bi ze sądu.
Po tych uwagach przewodniczącego i o- 

, fcrońcy świadek staje się skłonniejszy do od­
powiedzi i zeznaje, że po służbie w wojsku 
służył w policji, skąd został wydalony, następ­
nie na kolei, poczem założył biuro agenta 
prywatnego.

Obr. Woźniakowski: Za co pan teraz sie­
dzi, czy nie o szpiegostwo?

Świadek poprawia: Jako podejrzany o
szpiegostwo.

Obr. Woźniakowski: Może pan powie szoze 
rze i otwarcie, oo pana skłoniło, żeby się pan 
zgłosił w tej sprawie do sędziego śledczego?

Świadek: Obowiązek.
szeregu dalszych pytań obrońcy, zdą­

żających do ustalenia, że świadek wogólo nie 
był we Lwowie i żadnego wezwania nie otrzy­
mywał, następuje odczytanie aktów z reje­
strem karnym świadka. Okazuje s-ię, że był on 
wielokrotnie karany za oszustwa, ' kradzieże 
I t. p. Kończąc swe zeznania, wychodzi Ha­
lemba z sali znowu wśród wielokrotnych ukło­
nów. Był to jedyny świadek, któremu proku 
rator nie zadał żadnych pytań.

ZEZNANIA SŁUŻĄCEJ.

Następny świadek, to służąca Reckcrć- 
wna. Służyła ona u G organowej od kwietnia 
1931 r. do sierpnia. Opowiada ona o stosun­
kach domowych, o sposobie odnoszenia się 
Gorgonowej do Zaremby i do dzieci. Twierdzi, 
że z początku żadnych kłótni nde zauważyła, 
zaczęły się one dopiero później. Po rozmowie 
telefonicznej Zaremby z Ireną Steinówną, 
przyszło do kłótni Zaremby z Gongonową: 
wówczas też Zaremba uderzył ją w twarz.

Przew.: W  czyjej to było obecności?
Świadek: Przy mnie i przy Lusi.
W  locie znowu była awantura, po której 

dzieci odjechały do Rymanowa. Gorgonowa 
mówiła, że wszystkich wymorduje.

Według świadka stosunek Gorg. do dzieci 
był początkowo dobry, później popsuł się. 
Dzieci nie miały się w co ubrać. Beckerówna 
kupiła raz dla Lusi i Sta-sia pończochy ẑ  pie­
niędzy, przeznaczonych na wikt. Beckerówna 
zeznaje dalej, że Lusia mówiła jej, że boi się 
Gorgonowej.

Przew.: Czy Lusia nie mówiła, że ją G-or- 
goaowa zabije?

Świadek: Nie, tego nie mówiła.
Beckerówna opowiada dalej, że raz spała 

z Lusią na jej prośbę po Kryjomu, już po od­
daleniu ze służby, gdyż wtedy była w mie­
szkaniu we Lwowie Gorgonowa.

Przew.: Czy p. Gorgonowa żaliła się, że 
przyczyną rozluźnienia stosunków między nią 
a Zarembą była Lusia?

Świadek: Przede mną się nie żaliła.
Becikerówna ogląda następnie koszule i o- 

świadcza, że niema koszuli seledynowej.
przysięgły: Czy świadek nie widział, czy 

przychodził ktoś z sąsiedztwa do willi. Czy 
Czajkowski przychodził?

Świadek: P. Czajkowskiego nie widziałam.
Przysięgły: Czy do Lusi przychodzili ko- 

ledzv lub koleżanki?
Świadek: Przychodziła jedna- koleżanka.
Prokurator: Czy oskarżona wygrażała się 

Lusi. że ją zabije, bo jej życie psuje?
Świadek: Słyszałam tyle: „tę wstrętną

małpę muszę sprzątnąć".
Obr. Woźnijkowski: U kogo pani służyła 

ostatnio.
Świadek: U Friedmanów.
Obr. Woźniakowski: Czy znaleziono wtedy 

!w pani rzeczach dwie koszule z literami E. Z.

Konflikt finansowy Czechosłowacji z Niemcami.
OBRONA PRZED SKUTKAMI DEFICYTOWEGO BILANSU HANDLOWEGO.

Między Niemcami a Czechosłowacją wyniki 
ostatnio dość ostry konflikt na tle stosunków 
finansowo-handlowych. Mianowicie Bank Naro 
dowy w Pradze —  dla ratowania bilansu han­
dlowego z Niemcami, który od kilku lat jcist 
dla Czechosłowacji wybitnie deficytowy —  roz 
ciągnął kontrolę nad wypłatami do Niemiec, 
centralizując je w specjalnem biurze. Czecho­
słowacja mogła pozwolić soibie na tolerowanie 
tego deficytu w latach 1928— 1932 dzięki te­
mu, że jej handel z innymi krajami przynosił 
nadwyżkę eksportu. Gdy jednak te korzystne 
warunki eksportowe znikły a na Tzeez Niemiec 
musiano poza bilansem handlowym płacić jesz­
cze za obsługę czechosłowackiego eksportu za 
morskiego oraz wysokie opłaty za licencje, pa­
tenty i t. p.

Ten stan rzeczy nie dał się długo utrzy­
mać. Gdy próby porozumienia z rządem Rzeszy 
okazały się bezskuteczne a starania o nową

umowę handlową nio odniosły rezultatu, gdy 
wreszcie w Niemczech ogłoszono moratorjum, 
które zamroziło ni. iin. czechosłowackie nale- 
żytości i to w sumie poważnej —  zdecydowa­
ła się Czechosłowacja zerwać stosunki finanso­
we z Niemcami i zreglamentować wypłaty na 
rzecz Niemiec. Posunięcie to miało na celu 
ochronę waluty i zdolności płatniczej czechoeło 
wackiego życia gospodarczego, zagrożonego 
nie tylko biernym bilansem handlowym z Niem­
cami, ale więcej jeszcze ostatniemi zarządze­
niami liandlowo-politycznemi, które zagrażały 
już ostatnim resztkom eksportu do Niemiec, 
jak np. drzewo.

W odpowiedzi na to Niemcy skreśliły noto­
wania korony czeskiej w Berlinie a następnie 
zerwały stosunki płatnicze z Czechosłowacją. 
Ostatnio podjęto jednak’ próby zlikwidowania 
tego konfliktu, który w prasie wywołał bardzo 
ożywione echa.

Od,  oi3t*u 17 bm. w kinoteatrze „ A P O L L O M
Najpłomienniejsze arcydzieło miłosne o wysokiem napięciu

cudowny romans o wiośnianej; dziewczęcej miłości pięknej studentki 
rosyjskiej — oenuty. na tle rozgłośnego dzieła CLAUDE ANETA 
Czołową kreecję stwarza — rewelacyjna, zjawiskowa gwiazda ekranu

nej skali gry Elżbieta Bergnef znakomitych
aktorów! Realizował- chlubnia znany reżyser PAWEŁ CZINNER 

Obraz ten odznaczony złotem medalem w Paryżu stanowi od kilku miesięcy nieustanną i nie
wyczeromia atrakcie ekranów Zaclindn!

-(Elżbieta Zarembianka)?
Świadek (wymijająco): Ja ich sic widzia­

łam. ,
Obrońca stwierdza, żo Beckerówna po odej­

ściu od Gorgonowej, służyła • u pewnej pani, 
która wydaliła ją za kradzież. Znaleziono u 
Beckerówny podczas przeglądania jej rzeczy 
dwie koszule z literami E. Z.

Obr. Woźniakowski: Jakie jest nazwisko
tej pani, która panią wydaliła-?

Beckerówna początkowo nie chce nic po­
wiedzieć, następnie jednak mówi: majorowa
Gorczyńska i dodaje: Ale ja mogę stwierdzić, 
że to nieprawda. -" - ■

Obr. Woźniakowski: Wiec tc druga zła
chlebodawczymi.

Świadek odpowiada ccś obrońcy i zaczy­
na się kłócić.

Obr. Woźniakowski: Ona była dobrodziej­
ką: kupowała pończochy, a kradła koszule.

Prokurator zwraca się do przewodniczące­
go. by żądał od obrońcy zadawania oględnych 
pytań.

Przew.: Upominam pana. obrońcę.
Obr. Woźniakowski: Niech’ pan prokurator 

nie obejmuje obrony całego świata. Nie uczcie 
panowie prokuratorzy świadków, jak mają ze­
znawać.

KONFRONTACJA.

Następuje konfrontacja Gorgonowej z Bc- 
ckerówną. Gorgonowa oświadcza, żo nie mo­
gła się pozbyć Becikorównej. Która zabierała 
wiole rzeczy. Wobec lego. że Beckerówna pv- 
tana o jedzenie, oświadczyła, że było ono 
kiepskie. Gorgonowa oświadcza, że mięso ku­
powała często, co może poświadczyć rzeżnik, 
kupowała również kurczęta.

W  czasie omowi ad a-nia Gorgonowej. Becke­
równa usiłuje oskarżonej przerywać, powścią­
ga ją, jednak przewodniczący.

Gdy Gorgonowa opowiada o różnych prze­
winieniach Beckerównej. ta zaczyna płakać, 
wreszcie gdy przewodniczący zaznacza, że nrc> 
żc odejść. Beckerówna zaczyna krzyczeć poi 
adresem Gorgonowej;

To jest nieprawda, co pani mówi, to jest 
kłamstwo bezczelne.

„JA W AS WYMORDUJĘ".

Po przerwie zeznaje jako dalszy świadek 
Bielecki, lat 41. artysta malarz. Wypytują go 
na temat stosunków domowych Zaremby. 
-Świadek niewiele na ogół mówi. gdyż. jak po­
wiada. mało stykał się z Zarembą i Gorgo­
nowa. Zaremba mało mówił na temat stosun­
ków domowych.

Przew.: Pan był świadkiem jakichś sprze­
czek? _

Świadek: Nie byłem. Wiedziałem o niesna­
skach od innych.

Przew.: Czy słyszał pan, że Gorgonowa
odgrażała się że wymorduje dzieci ] Zarembę?

Świadek: Słyszałem.
Bielecki opowiada następnie o sprzeczce 

między Lusią a Gorgcnową po uwięzieniu Za­
remby z powodu katastrofy budowlanej. W te­
dy Lusia. mówiła: Zobaczy pani, że Brzucho- 
wice będą moje.

Przew.: Gzy oskarżona odgrażała się w tej 
sprzeczce?

Świadek: Mówiła: Ja was wymorduję, ojca 
zamorduję, siebie zamorduję.

Prokurator: Dla kogo miało być nowe mie
szka.nie?

Świadek: Dla Lusi i dla rodziny.
Prokurator: Czy Lusia mówiła, że oskario-

_na tam nie będzie mieszkała?
Świadek: Owszem. To od Lusi słyszałem.
Prokurator: O co tam właściwie chodziło 

między Lusią a Gorgonowa, ezy o prymat?
Świadek: Tak, na tern tle były nieporozu­

mienia.
Bielecki opowiada, że z napomknień Lusi 

| niógł się domyśleć, że Lusia zabiega o zerwa 
. nie stosunków między ojcem a oskarżoną.

Następuje porównanie zeznań obecnych 
swiadika z zeznaniami poprzedni, mi. Zeznania 
poprzednie wypadły dla oskarżonej bardzie! 
obciążająco. Świadek tłnmac7,y. że obecnie 

i wielu tzop7.v uic -pamietn. 
i W  zeznaniach poprzednich świadek wyraź­
nie podkreślił trzy punkty: 1. Gorgonowa mó­
wiła do Lusi. że Brzuchowice pozostaną przy 
niej, Gorgonwej, Lusia zaś opierała się romu, 
twierdząc, że Brzuchowice będą jej, Lusi. 2. 
Gorgonowa powiedziała w sprzeczce: Dajcie
mi 10.000 dolarów a odejdę. S. Oskarżona gro­
ziła: Wymorduję ojca, to znaczy Zarembę i 

I ciebie (to znaczy Lusią) i siebie, słowem całą 
[rodzinę, świadek stwierdził ponadto poprzed­
nio, że słyszał groźby, o których wyraził się, 
że nadawały się do doniesienia policji.

Obr. Woźniakowski; Kiedy pan poznał Za- 
, rembę?

Świadek: Dwadzieścia lat temu.
Woźniakowski; Czy panu coś wiadomo, że 

ip. Zaremba przed pierwszem małżeństwem miał 
[nieślubnego syna?

Świadek; Nie wiem.
Woźniakowski: Pana łączyły z Zarembą ja­

kie stosunki?
Świadek: Służbowe.
Woźniakowski. Gzy pan nie mówił do pe­

wnego inżyniera, że gdyby Gorgonowa wyszła 
z więzienia. to byłoby to nieszczęściem dla 
Zaremby?

Świadek: Owszem.
Obrońca; Proszę o zanotowanie tego. a ja 

podam świadka, który stwierdzi, co p. Biele­
cki jeszcze mówił.

Przew.; Niech pan powie dokładnie, co pa.n 
mówił, bo po co wzywać świadka.

Świadek: Mówiłem, że Zaremba sobie życie 
odbierze.

Przew.: Czy Lusia miała jakichś nieprzy­
jaciół?

Świadek: Nie. to hyło bardzo dobre dziecko.
Jako dalszy świadek zeznaje Lucht, który 

był ogrodnikiem u Zaremby w  czasie ad lutego 
1920 do maja 1931, po nim przyszedł Kamiń­
ski.

Również i on jest pytany w sprawie sto­
sunków w domu Zaremby i oświadcza, że sły­
szał często kłótnie. Gorgonowa. odnosiła się do 
dzieci źle, Zaremba bardzo dobrze, był do dzie­
ci przywiązany i bardzo dla nich czuły.

ZEZNANIA KOLEŻANEK LUSI.

Po Luchcie zeznawały dwie koleżanki Lu­
si Siekierska i Pfoifferówna. Mówią one, że 
Lusia była bardzo dobrą koleżanką, dobrą u- 
czertnicą. Z chłopcami się nie wdawała, cho­
dziła tylko z koleżankami. Chodziła ubrana 
skromnie, ale starannie. Pewnej zimy zwróciło 
uwagę koleżanek Lusi, że nie ma ona śnie­
gowców.

j Jako ostatnia zeznawała Maria Brongiel, 
mleczarka. Nosiła , ona w sezonie letnim do 

‘ willi w Brzuch owi ca ch jaja, śmietanę, kurczęta. 
T ona słyszała, że Gorgonowa. odgrażała się 
dzieciom.

O godz. 1.15 rozprawę odroczono dc jutra.

Z u e i e  ź o s & o d m r c z c .

Drobni akcjonariusze Banku Polskiego 
, ‘ prawa głosu.

Sanacyjna „Gospodarka Narodowa'1 w cha­
rakterystyczny sposób komentuje dokonaną 
niedawno przez Walne Zebranie zmianę statu­
tu Ibanku Polskiego w  szczególności te zmiany!, 
które pozbawiły drobnych akcjonariuszy «zb- 
regu ważnych uprawnień. „Czynimy to —  za­
znacza sanacyjne pismo (nr. 6 str. 91) — po­
proś tu w tym celu, aby na przykładnie wyka­
zać, jak publiczność polska słabo orjentuje się 
w sprawach najżywiej ją dotykających i jak 
wskutek tego niemal bezboleśnie daje się na­
bijać w butelkę1’.

’ Idzie o to, że począwszy od kwietnia .934 
r. Bank Polski rozpocznie konwersję starych 
akcji na nowe w ten sposób, że będą wyda­
wano akcje imienne w odcinkach łączących co- 
najmnicj 25 akcji. Akcjonariusze, którzy bę­
dą posiadać mniej, niż 25 akcyj, otrzymają nie 
akcje imienne, lecz akcje ofcaziciclskie,' któ­
rych w żadnym wypadku nie będą mogli za­
mienić na imienne. Skutek konwersji będzie ta­
ki, że wszyscy posiadacze akcyj okazicielskicK 
—  do których będą należeć wszyscy akcjona­
riusze, którzy w chwili konwersji posiądą* 
mniej niż 25 akcyj. zostaną pozbawieni P #  wa 
uczestnictwa na Walnem Zebraniu zarówno 
bezpośredniego, jak i pośredniego — przez peł­
nomocników. Obecnie upra wnionymi do uczest­
niczenia w walnem zebraniu będą tylko właści­
ciele akcyj imiennych. Dotychczas prawo je­
dnego głosu dawało 25 akcyj; posiadacze 
mniejszych pakietów mogli się łączyć i delego­
wać wspólnego pełnomocnika, obecnie prawo 
to zostało zniesione.

Należy zaś przypomnieć, że akcje Banku 
P. były w t . 1924 subskrybowane pnfez tysią­
ce obywateli, orzewarżnio urzędników, którzy 
subskrypcje uważali za obowiązek obywatelski. 
Obecnie wpływ na bank wywierać będą tylko 
wielcy akcjonarjusze a masa drobnyph 
pozbawiona, głosu.

POZWOLENIA NA BROŃ DLA 
NIKÓW.

Ministerstwo Spraw Wewnętrzjnych w y ­
dało przepisy umożliwiające ot) 
nie przez .urzędników pnństńm^ya]- .po­
zwoleń na broń palną bez hohfetf&iiUr 
wszelkich opłat. Pozwolenia wyda*ime 
będą urzędnikom, którzy przedstawia 
świadczenia, że broń palna potrzebna 
jest w związku z pełnieniem icli obon 
ków służbowych, lub (Ha obrony o s o r jd e j

NAJBLIŻSZY .TRANSPORT BM IG .I.N - 
TÓW DO AMERYKI. ~

Najbliższy transport emigrantów do 
Stanów’ Zjednocz. A. P. wyrusza z W ń rsza- 
wy w7 ,dn.iu 1 kwietnia br. z Gdyni zórś od- 
pływa w dniu 5 kwietnia na pokładzie 
okrętu „Kościuszko". Następny transport 
wyrusza z Warszawy7 w dniu 28 kwietnia, 
z Gdyni zaś w dniu 2 maja. Emigranci, 
którym termin ważności wdz upływa przed 
dniem 3 maja, powinni wyjechać najbliż­
szym transportem.

OGRÓDKI LETNIE ZA DROBNE
OSZCZĘDNOŚCI.

Kasa Oszczędności w Hamburgu wpa­
dła na dobry pomysł propagowania osz­
czędności. Jeżeli oszczędzający zbierze w  
przeciągu roku pewmą określoną sumę 
oszczędności, to otrzymuje oprócz procen­
tów. prawo używ7ania w ciągu lata małego 
ogródka warzywnego w okolicy podm iej­
skiej. Akcja ta miała wielkie powodzenie 
wśród robotników i drobnych urzędników.

Biorąc pod uwagę, że w zwykłych w a­
runkach inoże być trudno wydatkować jed­
norazowo większą sumę na dzierżawce 
ogródka, który dla rodziny jest często źród 
lem zdrowia i siły na cały rok, trzeba przy 
zmąć, że akcja powyższa dala bardzo dobre 
rezultaty, bo prócz szerzenia idei oszczę­
dzania da każdemu z jej uczestników zdro 
wą i milą rozrywkę.

będzie

URZĘD-

za-
im

liaz-

O i e ł d a  k r a k o w s k a .
Kraków. (PAT). Giełda bez obrotów. Poza 

giełdą waluty: dolar 8.85— 8.87; Londyn 20.75 
do 30.95; Szwajcarja 172.50 do 173. Berlin 211 
do 212.50.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa. (PAT). Gdańsk 174.45; Holandja 

350; Londyn 30.78; N. Jonk S.89; N. Jork 
telegT. 8.90; Paryż 35.09; Szwajcarja 172.70; 
Bedln pryiw. 212.50. Tendencja utrzymano.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 76; Starachowice 10.80, 

10.40, 10.35. Tendencja niejednolita.
Pożyczki: 3 proc. budowlana 41.90, 42; 4 

proc. inwest. 105, 105 i pól; 5 proc. konwersyj­
na 43 i trzy czwarte; 4 proc. dolarowa 55, 55 
i jędrna ezwartaj 7 groc. stabilizacyjna 57,88,

00262215
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57,50, 57.13'10 proc, kolejowa 164 i >ób L. Z. 
BGK. bez zmian.

Dolar pryw. w Warszawie z gt>dz 12.30. 
3 87, 8.86 i pół

Pożyczki polskie w  N. Jorku: dillomowska 
66 ż trzy ósme, 66 i pół; stabilizacyjna 56 i pół, 
śląska, 43 - jedna ósma.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych. (PAT). Paryiż 20.33 i pół; Londyn 

17 84; N. Jork 5.15 i pół; Belgja 72.22 i pół; 
Włochy 26.52; Hiszpanja 43.79; Holandja 
208.45; Berlin 123.07 i pół; Wiedeń noty 58.60; 
Sztokholm 34.20; Oslo 91.30; Kopenhaga 79 i 
pół; Sofja 3.70; Praga 15.38; Warszawa 58.— ; 
Białogród 7; Ateny 2.97 i pół; Konstantynopol 
2.51; Bukareszt 3.08.

Środa, dnia 22 marca 1933 r.

Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd PiAsy 
i komun.' meteor.; 11.57 Sjgnał czasu, hejnał 
„ ‘ Wieży Marj., program na dz. bież.; 12.10 
.Płyty; 13.20 Transmisje z Warsz.; 16.00 Płyty; 
16.20 Transmisje z Warsz.; 17.00 Płyty; 17.-10 
Odczyt z Warsz.; 17.55 Program na dz. nar.!.; 
18.00 Odczyt dla maturzystów z Warsz.; 18.20 
Krak. wiadom. bież.; 18.25 Muzyna lekka 
z Warsz.; 18 45 świetlica strzelecka; 19.00 
Rozmaitości, komunikaty; 19.15 Odczyt p. t.. 
,,Ży<ńe ptdskic na Śląsku w XVH wieku’1 wygł. 
dr: E Dobrowolski, doc. U. J., 19.30 Trans­
misje z Warsz.; 23.30 Arjc operowe; 23.45 Re­
transmisje ze stacyj zagranicznych; 24.00 Hej­
nał i Wieży Marjackiej.

Lwów (380.7). G 15.30 Kaejk harcerski; 
1^55 Program dla dzieci; 18.25 Recital śpie­
waczy A. Wrońskiego; 21.25 Koncert kame­
ralny.

W am awa (1411.8). G. 11.40 Przegląd Pra­
s y  11.50 Kom. meteor., 11.57 sygnał czasu, 
łujnaJ; 12.05 Program na dz. bież.; 12.10 Płyty 
1‘ .20 Kom. P. I. M.; 15 10 Kom; Inst; Eksport; 
1.U5 Kom. gospod.; 15.30 Kronika harcerska; 
lj.55 Program dla dzieci; 16.00 Muzyka góral- 
sia (płyty); 10.20'Odczyt dla maturzjstów; 
l-i.40 ,.Wrażenia z Sewilli i Kordoby1’ ; 17.00 

moert z płyt, 17.40 „Jak zorganizowano we 
jedu-iu pomoc społeczną nad młodzieżą hez- 
rotaą'1; "  17.35 Program na dz. nasi-. 18.00 
;-zyt dla maturzystów; 18.20 Wiadom. bież,; 
i’5 Muzvka lekka; 19.00 Rozmaitości; 19.20 
rzynlca poezrowa rolnicza1’ ; 19,30 Rwa- 
s literacki; 19.45 Pras. Dz. Rad]., 20-00 

/cert „Pomianie w'k»snjfcj; 21.15 Wiadom. 
”t; 21.20 Dod. do Pras. Dz. Radj.; 21.2.3 

[■neert ze Lwowa; 22.15 .-Na widnokręgu11; 
[30 Muzyka tan. z płyt; 22.40 Odczyt; 23.00 
,nv rlla komunale, lotn. i komun, policyjny; 
)5 Muzvka tan.
Katowice (408.7). G. 19.00 Dr. W. .T: Rose, 

Mk Uniw; w Dartmoor, w Stanach Ziodino- 
Imyćh A: ,P:: ,-Przuz lądy i morza —  Ka- 

i —  Literatura i sztuka11; 21.25 Koncert 
(neralny; 23.00 Skrzynka pocztowa.

M m  pensyj dyrektor-iw baiikow
Chrześcijansko-spofaczny a ad Austrji daje dobry przykład.

Wiedeń, (P A T ) Dwudniowe posiedzeń.o ra­
dy ministrów zakończyło się wczoraj o półno­
cy uchwaleniem rozporządzenia w sprawie re­
formy banków austrjackicb. Celem obniżenia 
kosztów admuiistracyjnych banków unieważ­
nia rozporządzenie wszystkie umowy z dyrekto 
rami banków, zakazuje' wypłacania lantjem i 
ustala maksymalne pensje oraz emerytury.

Druga część rozporządzenia zajmuje się 
sprawą potanienia kredytów przemysłowych i 
rolnych. Ponieważ bani i nie mogą przeprowa­
dzić tego potanienia z własnych środków, utwo­
rzona nędzie kasa amortyzacyjna, która otrzy­

ma oil rządu pożyczkę w7 wysokości 140 fflfljo- 
nów szylingów, od Banku Narodowego zaś 
40.000.000 szylingów. Pożyczka ma służyć do 
nabywania akcyj, obtigacyj i aktywów przed­
siębiorstw kredytowych, tudzież przygotowy­
wania środkow pieniężnych w- celu przeprowa­
dzenia rozległego planu robót publicznych dla 
zapobiegania bezrobociu. Kontrola nad tą dz:a- 
hdnością powierzona będzie Bankowi Karodo­
wemu. Wykonanie tego rozporządzenia jurt 
warunkiem sfinalizowania umowy z wierzycie­
lami zagranicznymi Austrjackiego Zakładu 
Kredytowego.

K I N O T E A T R
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O d  dziS i dn i nas ennych! —  W ie lk i p /ogram  atrakcyjny!

( P o d  f a ł s z y w ą  f l a g ą )
Wspaniały dramat s*usacyjny toczący się 
za kulisami zwa'c/.aiących się wzajemnie 
wywiadów wojskowych, rosyjikiepo i nie­

mieckiego ni tle niedawnej przeszłości.

'S S T S a S t f f5* C h a r l o t t e  Susa Gu st aw FrBhl i th .
W interesującą treść wpleciona gorąca miłość awojga młodych. Wysokie artystyczne walory, 

te o obrazu,'zarazem niebywała jego emocja stawiają go w rzędzie najlepszych.

B. 144.
Trzy wyświetlenia o godz. 5, 7 i 9 wieczór, 
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poleca Sk ład  fo rtep ianów

W Ł A D .  B O L O N S K I
( RAKÓW,  R Y N E K  G Ł . 34.

Berlin, 20 marca. Komisaryczny prezydent 
■policji w Monaehjum-komunikuje, że dziś-rano 
planowano zamach na Hitlera. Zawarte w ko­
munikacie szczegóły -każą sio jednak domy- 

j ślać, że chodzi o robienie nastroju. Policja, mia­
ła bowiem . stwierdzić, że w , godzinach porań 

i nych- poi dom .Hit-łeca w Monachjum zajechało 
' autem ■ borlińskiem 3 .-;,czekistów“ , z których 
jeden mówił po niemiecku, a dwócb po rosyj­
sku lub czesku. Osobnicy ci pod pomnikiem 
Ryszarda Wagnera/'Znajdującym się w pobliżu 

! mieszkania Hitlera mieli ztozyć 3 granaty rę­
czne i materjał wybuchowy. Miano również u- 
stalić. żo osobnicy zamierzali dokonać zama­
cha na Hitlera w  chwili, gdy tenże miia! wy­
jeżdżać ze swego mieszkania. Na widok poli­
cji zamachowcy zbiegli i nic zostali dotąd wy­
śledzeni. Prezydent policji dodaję* że zamach 
na Hitlera wywołałby w całym kraju najstrasz­
niejszy chaos j doprowadzi! do niebywałego 
pogromu, któremu żadna siła państwowa nie 
zdołała zapobiec. Wzywa zatem do zaniecha­
nia wszelkich togo rodzaju zamachów.

Zvrizi r.in bąńa setfz;ami.
Berlin, (PAT.) W  sądownictwie pruKkiem 

przygotowywane są wielkm zmiany, połączone 
z przenoszeniem lub usuwaniem sędziów-żydów 
z ich dotychczasowych stanowisk. Zarządzenia 
to wydane zostały na skutek akcji, podjętej 
przez związek narodowo-socjalistycznych praw 
ników.

Obóz koncentracyjny dla 5 tys, więźniów
Berlin, 20 marca. W  Dachau pod Monachjum 

urządzony został obóz koraicanrtracyjay dla wię­
źniów politycznych, gdzie znajdzie pomieszcze-

/

ft s u n i n n  r d u  f t t o n i f t i

Dziewczynka spadła z Il-go piętra, 
nie doznając obrażeń.

Wczoraj raijo około godz. 9.30 wypadła 
*  ul i Ii-go piętra na bruk, 7-letnia Zosia 
Gut,, wua (Topolowa 33). Dziecko upadło 
w 1 szczęśliwy sposób, żo nie poniosło 
powabniejszych obrażeń. Zawezwany lekarz Po 
jgototkia opat-rzyiJ dziewczynkę i pozostawił ją 
opiwf© domowej^

t  *- - -
S P A D E K  \PRZY PRaCY. W  fabryce 

Wyrobów fa.rmacautyęsnyc.łi uległ wczoraj wy­
padkowi Józef ejzerniewicz, robotnik, lat 29. 
Oto y>ns transmisyjny porwał Czemiewicza, ła­
miąc mifi lewe pizedrarriię. Nieszczęsną ofiarę 
j>rzew3ozso Pogotowie do kliniki chirurgicznej

nie 5 tysięcy osób. Obóz te.n przeznaczony jest 
jedynie dla komunistów i socjalnych demokra­
tów. - :

Socjaliści iiie pnjada do Pouzdamu.
Centrowcy nie wejdą do prezyjjum.

Berlin, 26 marca. Trakcja centrowa, i frak­
cja soejalno-deimokrat.yczna Rciiehstag-u odby­
ły dziś popołudniu pierwsze posiedzenia frak­
cyjne, które były ściśle poufne Trakcja cen­
trowa uchwaliła .wziąć udział w jutrzejszym 
otwarciu Reichstagu w  kościelo garnizonowym 
w Spctd^inig. Postanowiono nie wysuwać żad­
nych kandydatów na stanowisko członków pre 
zydjum Reichstagu.

Fi akcja socjalno-demokratyczna postanowi 
Ja nie wziąć uflziaiu w aucie państwowym w 
Poczdamie.

Berlin, 20 marca. Dziś zmarr tu przewod­
niczący rady nadzorczej koncernu wydawni­
czego Ulifitema, Louis Ullstcm.

Hitlerowcy zabowi^dają zabór Kłajped)
Napad na Litwinów w Tylży.

Królewiec. (PAT). Jak donot-i z Tylży or­
gan mniejszości litewskiej „Nanjaisis Tilzes Ke- 
leiviisn, do sali domu litewskiego v  Tylży, 
gdzie dr. Wydiuna-s ćwiczył swe chóry, wdarła 
się ezfcuranówka umundurowanych hitlerowców, 
którzy zażądali, aby Litwini odśpiewali hymn 
„Deutschiand, Deutscmand ueber ailes11. Je­
den z Litwinów, który nie chciał śpiewać, zo­
stał silnie pobity. Przed wyjściem jeden z hitle 
rowców oświadczył, że Niemcy wkrótce od­
biorą Litwie Kłajpedę.

liyeh kopalń w stanie zdatności do podjęcia 
'gKrćy.

stery przcmjilu węglowego obliczają, ze 
wartość kapitału inwestowanego w wymienio­
ne wyżej uuiernchomione kopalnie śląskie wy- 
nesi około 320 miijonów zł. Gdyby zaszła ko­
nieczność z&topicnia. tych kopalń, wartość go- 
spouarstwa narodowego n Polsce zostałaby o 
tyle zmniejszona. Gdyby zaszła potrzeba zato 
pienia daTzych kopalń, straty będą większe., 
nie mówiąc juz o komplikacjach społecznych.

Przemysłowcy cotnąii obniźie.
Sosnowiec 20/ 3.' (1 Alb. DzTiaj w godzi­

nach popołudniowych w zatargu zarobkowym 
w gcrnictwie zagłębia dąbrowskiego zaszedł 
zasadniczy zwrot. Miamcwicio rada zjazdu 
przemy/łowców po kilkugodzinnych obradach, 
uchwaliła wycofać zapowiedzianą obniżkę plac 
górniczych, które miały być zastosowano od 
1-go kwietnia b. r. O uchwale zawiadomiono 
ni ‘zwłocznie związki zawodowe i wywieszono 
odnośne- obwieszczenia w kopalniach. Wobec 
tego jutrzejsza konferencja w ministerstwie 
pracy i .opieki społecznej w Warszawie jako 
nieaktualna, już nic dojdzie do skutku.

SPRZECIW RZĄDU.

Warszawa, 20. 3. (Telef. wl.) Wiceminister 
opieki społecznej p. Duch przyjął w dniu clzi- 

-sjejszym delegację, przemysłowców węglowych 
zagłębia dąbrowskiego i krakowskiego. Roz­
mowy dotyczyły zarządzonej przez iderowni- 
etwa kopalń obniżki płac o 15 proc. Wicemin. 
Duch oświadczył delegacji, że rząd nie dopu­
ści do ohmżki plac. Wobec tego oświadczenia 
uchodzi za pewne, żo przemysłowcy cofną za­
mierzoną ounizkę piać

W łodzi  strajk zaostrza s :ę.
Lóil/, 20. k  (Telcf. wl.) W  Lodzi syWwja 

strajkowa nie uległa zmianie. Ulice zalane tłu­
mami robotników. Wieczorem obradował okre 
gowy komitet związków zawodowych, który 
postanowił strajk zaostrzyć i przeć do strajku 
powszechnego. Zaszedł wypadek złamania so­
lidarności strajkowej w zakładach Poznań- 
•sktego. Po • południu jednak znowu zaniechano 
pracy. Pogrzeb ofiar w Pabjanicach, który 
miał się odbyć w dniu jutrzejszym przeniesiono 
na dziś. W  pogrzebie wzięły udział tył ko ro­
dziny poległych robotników. Związki włóhien- 
nicze uchyliły się od udziału w pogrzebie na 
znak pa-otostu

Załoga kopalni „Klimontów" głoduje.
Bohaterska obrona kopalni przed zatopieniem.

Sosnowice, 20. 3. (Tdef. wl.). Dziś od rana 
robotnicy kopalni „Klimontów11 nie dają żad­
nych sygnałów i nie przyjmują pożywienia. —  
Żony strajkujących były dziś ramo w kościele 
w Zagórzu, a następnio demonstrowały przed 
domami, w któryoh mieszkają dyrektorzy i u- 
rzodniicy Sosnowieckiego Towarzystwa-. .W nic 
których kopalniach Zagłębia dąbrowskiego wy 
bucht strajk protestacyjny celem poparcia ro- 
botmików kopalni „IJimontów i „Motffrń-ęr.11.

Na kopalni „Czeladź’5 695 robotmików uda­
ło .się na dół z zamiarem prowadzenia strajku 
włoskiego, Nifc pracują również robotnicy war­
sztatów i robotnicy z powierzchni.

Na „Saturnie* 258 robotników zebrało się 
w sali kopalni i nie udało się do pracy.

W kopalni „Paryż* robotnicy mają być od 
godz. 14 do 22 pod ziemią, ale nie pracować, 
na znak solidarności z robotnikami „Klimon­
towa* i Jlft&rtlniera*’. Spodziewrają się, ża i 
inne kopalnie urządzą strajk protestacyjny.

His naler.y kopam zatapiać.
Warszawa, 20 3. (Telcf. wł.) Powzięta 

przez rząd decyzja o obniżeniu cen węgla -zy- 
ni aktualną sprawę unieruchomienia drogo pro­
dukujących kopalń węglowych. Począwszy od 
1932 r. imiei tichomionc, na terenie wejew. ślą 
sinego 15 kopalń, w zagłębiu dąbrowskiem 1 
większa 1 7 mniejszych kopalń, Unieruchomie­
nie kopalń zostało spowodowane dążeniem do 
utrzymania pracy w  kopalniach taniej pracuiąr 
cycto. Kopalnie umeruchoimono utrzymywane 
są jednak w stanic zdatnym do ewentualnej 
dalszoj eksploatacji, co pociąga za sobą prze­
ciętny koszt okofo 250.000 zł. miesięcznic na 
kopalnię. Kopalnie unieruchomione zatrudnia­
ją 15 proc. załogi. Na wypadek nieodzownego 
unieruchomienia kopalń w  wyniku obecnych 
postanowień rządu, wyłania się kwestjn, kto 
ma ponosić koszta utrzymania unieruchomJo-

Japończycy idą coraz dalii.
Tokio, 20 martn. Dzienniki ja-pon-ikie dono­

szą, żc po zwycięskiej walce wojska japońskie 
zdobyły miasto Sahocziao, położone na połud­
niowy-zachód od Hsifoengkou, przyczem woj­
ska chińskie ponioely znaczne straty i zmuszo­
ne'zostały do odwrotu w kierunku połmlniowo- 
wpohodniin. Wojska japońskie przekroczyły już 
w ten sposób „wielki mur0.

KTCjk UKRADŁ KARABINY?

Wiedeń, 20 marca. Przez Imisbiu-ck prze­
szły dziś dwa wagony broni z Hirtenborgu do 
Wlo-ch. Nw stacji w ImWinicku stwierdzono, rio 
jeden z wagonów był otwarty. Miano w nim 
rówmiaż stwierdzić brrk stuldlkudzicsięciu 4a- 
rabinów, aczkolwTk władze austrjackie zaprze 
czają jakiejkolwiek kradzieży broni.

ZANGARA STRACONY.

Nowy Jork, 20 marca. Morderca burmistrza 
chicagow skiego Gzermaka, anarchista włoski 
Zangara zostai dziś rano stracony na krześle 
elektrycznem w wiezieniu w Raiford. Egzeku­
cja- wykonana została wobec lekarzy, władz są 
dowyeh i 12- świadków. Zwłoki pochowano na 
cmentarzu więziennym.

Rzym, (PAT.) Dziś rano zmarł głównodo­
wodzący floty wojennej włoskiej ks. Abnm ów.

Wiedeń, 20 marca. Dotychczasowy wicepre­
zydent dr. Seydel został dziś mianowany pre­
zydentem policji wiedeńskiej.

Sowiety redukuią etaiy.
.Moskwa (PjYT). Według doniesień inspekcji 

rc-boniczo-włościańskiej' w aparacie admini­
stracyjnym i gospodarcze ni zredukowano do 
tychcza-s 1 433.639 osób. czyli przeszo 21 pro­
cent etatów. Dało to w budże-cio rosyjskim 
około 380 unljonów rubli oszczędności. ,.Praw- 
da*' zaznacza, że są to pierwsze kroki na polu 
dalszych redukcyj etatów. Ma ona bowiem 
poza motywami o.-zcz&cjuośclowemi na c-Au 
usprawnienie aparatu niezdolnego do pracy, 
skutkiem przerostu pęrsonail.nego.

P&miątaj złożyć ofiarę 
na rzecz bezrobotnych 

na r ę c e

ArcyńisKupiego Komitetu Ratunkowego,
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(Powieść).

Teraz już trzej chłopcy trzymali się ściśle zna- 
&5w, rzadko bardzo na drzewach umieszczonych, 
a w wyszukiwaniu ich pomagali sobie wzajemnie.

Po pólgoclz.innem wspinaniu sie droga stromą, 
pełną korzeni, wynurzyli się ze starego boru na 
przestrzeń odkrytą.

Tu oczom ich ukazała sie zaludniona siedziba 
pastusza, ponad którą wznosiła się smuga dwntn 
drażniąc nozdrza wędrowców i przypominając im 
ciepło domowego ogniska.

VI.

Zobow iązan ie .

Jednocześnie inny jeszcze wiaok zaatakował ich 
uwagę. Oto poza niedużą polaną, zarosłą chwastem, 
odkrył się przed nimi niespodzianie widok na nie­
znane tereny górskie, Prosto przed nimi spiętrzyły 
się dzikie południowe stoki Czerwonych Wierchów, 
zas nieco na lewo zgoła nieoczekiwanie rozciąignęia 
się ułnga Tcmanowa Dolina, łagodnie wznosząca się 
wgórę aż ku zamykającej ją wysoko przełęczy.

—  Czyżby to była Przełęcz Tomanowa tam na 
końcu? Ta, którą mamy jeszcze dziś przebyć? — za­
pytał Władka starszy z braci.

—  Co?. . .  -  zdumiał się młodszy. —  Aż tak 
daleko?

—  Wjaśnie, sie m d tem zastanawiam —  mówił 
Władek powoi 1,̂  me ̂  kryjąc tym razem swego zdzi­
wienia. — Bo i ja też myślałem, ze ona bedzie bliżej, 
zaraz za tym lasem.

Taki znawca gór, ,ak ty, powinien mieć 
mapę latr przy sobie — odezwał się znowu starszy 

ra: z przekąsem. —  I ty się łudzisz, że my lam dziś 
zajdziemy?

Dtóż dowiesz się zaraz, że mam przy sobie 
manę! —̂  odpar1 Władek dumnie, zdejmując worek 
z pleców i dobywając z niego znaleziony niedawno 
karle n. —  Prawdziwy taternik nie wyrusza w góry 
bez mapy —  dorzucił zdanie, które słyszał kiedyś 
wygłoszone przez jednego z doświadczonych turystów.

I, nic wdając się z towarzyszami w dysputę, 
w której jego zdaniem nie mogłi zabierać głosu, 
zaczął rozkładać mapę i śledzić po niej r>czvma.

— T ak ... To jest Dolina Tomanowa. A tam 
przełęcz tejże nazwy. Dol.nę tę widziałem tylko zda- 
leka, w skróceniu, wydała mi się wtedy znacznie 
bliższa i krótsza. Dlatego jej nie poznałem w pierw­
szej chwili

—  Jakto? To ty tutaj jeszcze nigdy nie by­
łeś? —  pytał starszy chłopiec rozczarowany.

—  Phi, wielka rzecz!... Ale wiem dobrze, któ­
rędy iść trzeba. Każdy taternik musi być wszedzie 
kiedyś pierwrszy raz,

. —  Wolałbym, żeb,y ci się to przytrafiło kiedy- 
indziej —  mówił znow tamten sarkastycznie —  
Ale . . .  przecież my tam zajdziemy dopiero o świcie!

—  Co? — zajęczał młodszy. —  Mamy jeszcze 
całą noc wędrować? O, ja już nie mam sił iść dalej! 
Ledwo się dotąd dowlokłem!

• —  Dopiawdy, nie wiem, czy brat mój zaszedłby 
jeszcze daleko.

—  No, to w takim razie musicie zanocować 
u tych juhasów.

— No, a ty?
—  J a . . .  —  namyślał się Władek, rozważając 

swojo ukryte plany.
—  Słuchajże! Nocuj i ty z nami razem! Nie 

opuszczaj nas już w tej nieszczęsnej wędrówce! Co­
kolwiek planujesz, musisz też gdzieś noc przespać.

— Ależ tak! —  wtórował, młodszy swemu 
bratu, —  Wyśpimy się nareszcie, wygrzejemy, 
a jutro raniutko wyruszymy razem z nowemi siłami 1

W  istocie, Władek doszedł do wmiosku, że nie 
ma żadnego powodu odmawiać ich prośbom. I on 
tył również strudzony tą całodzienną węarówką. 
Wszakże nazajutrz będzie miał dosyć czasu, aby 
przebyć przełęcz, dojść do Kościeliskiej Doliny 
i zwiedzić Mylną Groty.

Przysłał więc na mli propozycję i wszyscy trzej 
skierowali się ku szałasowi.

Była to właściwie kurna chata.1) Dobywał się 
z mej zapach nabiału i dymu. zmieszany z wonią 
nawozu, jaka dochodziła z pobliskiego ogrodzenia, 
przeznaczonego dla owiec i bydła.

Właśnie paru juhasów naganiało powracające 
z pastwisk stada, a trzej chłopcy przyglądali się im" 
zdaleka, naradzając się między sobą, w jaki sposób 
do nirii zagadnąć i o nocleg poprosić.

Było im trochę nieswojo zbliżać się do tych pro­
staków' o surowych, nieprzystępnych twarzach. A gdy 
wyszedł z chaty' baca i, podszedłszy do nich, zapytar, 
czy maj? przy sobie pieniądze, ogarnęło ich uczucie 
pewnego lęku.

G K urna chata —  szopa drew nian a bez kom in a, w  które} 
sie ku rza  czyli w ędzą sery

fCąg dalszy nastąp!).

N O M  OSTATNICH TYGODNI!
Księgarnia Krakowska, M ó w  ulica św Krzyża L. 13.
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skiego i M. S u p e rs o n a .......................................................
Lechickl Cz., W  walce z demoralizacją. Szkice literacko-społeczne.

Tom II .....................................................................................
PodfflipskI Z., Wrzód cukrowy, czyli historja fatalnej gospodarki

Polskiego Trustu C u k ro w n ic zego ...................................
Postępowanie e g z e k u c y j n e  i zaoezpieczające w opracowaniu

Dra Św. K ru s z e lm c k ie g o ...............................................
Postępowanie e g z e k u c y j n e  i zabezpieczające w opracowaniu

L . Lewandowskiego i M. S u p e rs o n a ...........................
Przepisy o kosztach sądowycn w  opracowań5u Lewandowskiego

i S u p e r s o n a .......................................................................
Przepisy o kosztach sądowych oraz przepisy o taksie za czyn­

ności komorników w oprać. Piotrowskiego i Stasińskiego
Rowid H.| Rozbroienie duchowe a nowa s z k o ła ........................
Wzory 'ormularzy dla pism procesowych według K. P. 0.

z objaśnieniami w  oprać. G. K a n a fo c k ie g o ................
W zory wniosków 1 pism dia postępowania egzekucyjnego według 
K. P. C. z objaśnieniami w  oprać. Dr. B. Rutyńskiego i Kana­

fockiego
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Wysyłka na zamówienie zamiejscowe w najkrót­
szym czasie po doliczeniu do cen powyższych kosztów 

przesyłki.
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Cm cftoroby płucne są uleczane?
P r z y  astm ls , fca ta rze  szc zy tA w  p łuc, c h r c n k ir ;m  k a r t  u. f le g m ie ,  d łu g o *  H  

zc c h r . p ir ę c iu ,  wnien czytac km, dy bros/.urkę nod powyższym tytułem. k 9  
Autor p. DR. GUTTMANN, b. naczelny lekarz Finsenowskifgo zakładu kuracyinego. wska- [%| 
żuje w  sposób zupełnie dostępny drogi naturalne do usunięcia tych ciężkich cierpień. JBs 
Każdy cierpiący otrzymuje takową na żądanie za darmo i bez opłafy porta. Należy napisać f M  

nocztówkę (ofrankowaną 35 gr.) z podaniem dokładnego adresu do: > He
P lH Ł lłlA S N  &  Co, BERI.IIł 786, «tflę»<ielstrn*se ?5-25 a. E l

A stry  w elko kwiatowe 
amerykańskie piękno- 

ści2(J gr. na-uen.a 3 zł. Rą 
barbarum wczesny 50 sa­
dzonek 4 zł. Wysyła Kmie­
cik ogrodnik Zielonki przy 

Krakowie.

KSistftsF, emerytowany 
kaiećneta. osiądz,ie 

niekrępwąco przy kaplicy 
domowej na skromnych 
Warunkach. Oferty Wai- 
pzawa Marszałkowska 115 
Biuro Pietraszek — „Dla 

Kapelana".

r; mmi ■  i i .  i m  **
JJ

Wytwórnia szai i i t a r p z j j d i
ornatów, chjjujBwi. fcaldach:- 

m m , biretów, sóżańców.
Przvjmuje hafty złotem 
jedwaoiam' i aplikowanie 
etc Odnawia się stare apa­
raty w wykonaniu arty- 
stycznem oraz b i e l i z n ę  

kościelną

Jak i wszolkiego rodzi, lu 
hefty białe i m ereszk'

Ceny najniższe i tm owe 
wyKtiianie.

Kraków ul. św. Jaru 2 4 . 1. p.

Z D R O J O W J S & O  I N O W R O C Ł A W
Otwiera sezon 1 kwietnia. 

K Ą P I E L E  I N o W R O D Ł f e W S s d E  L E G Z Ą ;
artretyzm, reumatyzm, podagrę; choroby kobiece, dzieci, scho­

rzenia feerca i naczyń (skleroza), nerwowe porażenia,
• Źródło »olan :owe do pŁ ir. Emanatorjiun pniowe! Wziewariia snlajv 
sowa. Widolacznlctw... Kuracje ryczałtowa. Kuchni* dietetyczne,

Doskonałe w arunki kuracyjno-lecznicze.
Inłormacyi udziela: _

Z a r z ą d  Z d r o j o w i s k a  I n o w r o c ł a w  t e L  3 2 ^

1 ' 1 mi" ii' ' i ni mon...■mimui ii'i aiiaiuj, i

T E J i O G J A !
N O W O Ś C I  O S T A T N I C H  T Y G O D N I

M10D
P S Z C Z E L N Y
czysty bez domieszek pod 
gwarancją, *, w ł a - u e j 
a naiwięks/.ej p a s i e k i  

w Państwie.
3 k£. 6.50 zł.
5 ky. 9 .—  zł.

10 kg. 17 zł.
wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową wyjyła za po­

braniem

E u & B P ; U S Z  B I L I Ń S K I ,
w  Z b a ra żu .

p o l e c a :

Jaro szew icz J. D r. X.: Do Dono porseverau liae  
f iualis  s e cu n d u m  D octr inam  Sancli  T hum ae
A ąu ina t is   ........................................................................... 3.80

Podolttfiski 3t.  X. T. J .: O życie n ienarodzonych  . 1.—  
Roczniki Katolickie n a  rok  1933 . . , 10 —
Sciimid M. 0. T. J M iesięczne odnow ien ie  ducha

Kuiiferencje dla osóh z a k o n n y c h ..............................3.20
S tyąer  P. X.: K a ta k u m o y  r z y m s k i e ......................... 3.̂ —
Waroi A. X. T. J.. Apostols two pociechy . . . .  1.20 
Waryński H. X Zew apostolski.  Kazania  n iedzie lne 

n a  tle l e k c y j ................................................................. 4.—

Wysyłka na zamówienia zamiejscowe w  na.| k r ó t s z y m  czasie 
po doliczaniu do cen powyższych kesztów przesyłki.

Wrctwdrnlfi Kilimów
I r e n y  G u t w i ń s k i e i  89

Absolwentki państw , szkoły przem . art 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
1 ług oblanych wzorów, za gotówkę lub na raty

G R O B O W IE C  na 12 imejśj
no cmentarzu rahowichun

sprzeda okazyjnie na dogodnych warunkao

Zakuto Ha nir marski
HroK6w, ul. i»ahow lcha L. K4j

Telefon 1Z8-22. | Telefon )Zii-22.

„

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialność..

Ogłoszenie zwykłe za wiersz miLmetrowy 
, Nadesłane ,  ,  ,
| Komunikaty po kronice , ,

na 1-szej „

2U gr. 
50 
60 ,  
70 . CENY OGŁOSZEŃ Drobne za wyraz ' . ' . 10 gf.

Ukkd tabelaryczny o 50% d:. ie j.

Ogłoszenia zamiejscowe o 300,A droZej. ,
Za ostrzeżenie miejsca dolicz?Lsię 25 pf*p.

JYydawcą ? i .uloa Narodu" Sk| s ogt_. odjpow, K. MUkto- 'MJoowieaŁ Dc Joset Fwchiłpwakl Druianua ^Głosu hsrod?" pod ją h , &  Jeękći


